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Lwów d. 28, czerwca. 


„_ (Hygiena szkolna, kwaterunkuwe « rzędni- 
k okręg twowskiej komendy jon -- Nien 

É wojskowości do centrulistów, -— Czy niema ra 
Mku dla prasku? — Przesiroga dla świata ku- 
qstkieg, j przemyslowygo ua prowincji, — 
*Eyczyja pewnej zeczy.) 


wa Pisma wiedeńskie podają następującą 
UR wiadomość: „Celem zupełnego prze- 
Prowadzenia nowych ustaw o szkołach ludo- 
Ych, należy także pod względem budowy i 
Sządzenia lokalów szkolnych, tudzież hygie- 
sk Szkolnej (zdrowia) poczynić stosowne z: 
„dzenia, gdyż normy, w odnośnych usta- 
= „i regulatywach podane, są niedostate- 
lie i potrzebom już nie odpowiadają. Z po- 
du różnie w rozwoju szkół, stosunkach 
Mątycznych i szkolnych ustawach pojedyń- 
Jh krajów pod względem kompetencji — 
TMY dotyczące nie dadzą sią zgeneralizo. 
‘i Sprawa ta musi dla każdego kraju z 
obna być traktowaną i załatwiony. Aby to 
ją, ożności przyspieszyć i w głównych pun- 
Jh wszelką możliwą jednostajność uzy- 
té, ministerjum oświaty przesłało niedawno 
Mu wszystkim krajowym Radom szkolnym 
Projekt rozporządzenia i zarządziło, iż za- 
Wartę w nim co do hygieny szkolnej 
Postanowienia mają być we wszystkich kra- 
Jach natychmiast zaprowadzone, wszakże pro- 
żorycznie, dopóki dla każdego kraju z 0- 
na ostateczne rozporządzenie ministerjal- 
na nadejdzie. Zarazem wezwano krajowe 


r Y szkolne, aby projekt ten corychiej pod 
CN 


ki 


iór wzięły, do Stosunków szkolnych swe- 


Polacy wychodźcy do Ameryki 
przez 4, J. 
(Dalszy ciąg). 


Coraz to jaśniej zarysowywało się ob- 
Szerne miasto, jak gdyby wynurzało się z 


ya głębiny, nareszcie zarzucono kotwicę.— 
z brzegu cisnęło się pełno obdartych Mu- 
„tów, czatujących na kieszenie Europej- 
kijków. Z pomiędzy tłumu wysunęło się 

kw ludzi ubogo ubranych, rzucając 
r na szyję nowo przybyłym Poznań- 
żykom, — Byli to także mieszczanie 


m 
Byków, 


— Witajcie bracia, odrzekli nowo przy- 
— co wy tu robicie? 
<q A czekamy na was, czekamy, żeby 
a8 powitać. 
_— Bóg wam zapłać kochani, 
Mabie czas marnujecie, to szkoda. 
— Co to szkoda! my dla was wszystko 
towi zrobić, a zresztą, my teraz bez ro- 
MY, to i straty niema żadnej. 
— Jakto? w Ameryce niema roboty? -— 
ździwieniem zapytali przybyli — czy to 
* może ? a pisaliście przecie ? k 
i „== No widzicie, trafi się i tak, trafi się 
k owak, różnie bywa — czasem trzeba i po- 
tekać, 
imna ~ O! to złe nowiny na początek, ale 
Midna rada, potem pogadamy o tem, a te- 
MMe prowadźcie nas do siebie. T 
— A naturalnie, naturalnie, pójdziemy 
miasta, my tu jesteśmy jak w domu, 
bierzemy dla was i tani i dobry zajazd. 
— Albuż to wy wzajeżdzie mieszkacie ? 
luacie swego mieszkania ? y 
jeh A t0 PO co? jak jest robota, to się 
HoA 1 tam gdzieś przespi w warstacie, a 
niema roboty, no to się idzie do szyn- 

nw na piwo, a tam przy ciepłym piecu 
trz; MM i całą noc przesiedzieć — tu me 

Sba mieszkania, to drogo kosztuje. 

— No a gdzież wy macie wasze rzeczy? 
Rzeczy? a to jakie? po conam rze- 
co na gobie, to wszystko, — my tu 
ky ue e inaczej żyjemy, Z rzeczami to 
z 0 kłopot — oto, zedrze się jedno, to się 
uci - a kupuje nowe, tak najlepiej. 
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GAZETA NARODOWA 


28. Czerwca 1873. 


go okręgu admiuistracyjuego zaaplikowały, 
potrzebne eweutualnie zmiany wniosły i ope- 
rat uinisterstwu do stanowczej decyzji przed- 
łożyły.* 

Tagespresse donosi: „Urzędnicy przedli- 
tawscy otrzymają kwuterunkowe (Quar- 
tiergeld) już dnia 1. lipca na 3. kwartał, 
rząd bowiem słusznie uznaje, że urzędnik 
ze swego szczupłego dochodu nie zdołał 
złożyć sobie tyle. aby mógł zapłacić za 3. 
kwartał, skoro od d. 1. lipca kwaterunkowe 
ustaje a w jego miejsce dodatek aktywalny 
wypłacanym będzie.“ 

Na podstawie nowego spisu ludności, 
tudzież zmian w komitatach węgierskich i 
sprowincjonalizowaniem Pogranicza poczynio- 
nych, nastąpiły zmiany co do poborowych 
okręgów uzupełniających. W Galicji íi na 
Bukowinie jı dnak nie za:dzie żadoa zmiana, 
gdyż jeneralnej komendzie lwowskiej przy- 
dzielone będą i nadal te same co dzisiaj 
okręgi pułków nur. 9, 10, 13, 15, 20, 
24, B0, 40, 41, 45, 55, 56, 57,58, 77 i BO. 

Nienawiść wojskowości do 
tentralistów wzmaga się z dniem każdym, 
i doszła już do bar zo wysokiego stopnia. 
Fałszywie pojęty liberalizm z jednej a pod- 
Żegania berlińskie z drugiej strony spowodo- 
wały nieraz centralistów w Radzie państwa 
i w delegacjach do uchwał, albo przynaj- 
mniej wniosków i mów, z których jawnie 
przebija się dążność paraliżowania sił woj- 
skowych Austrji. W dziennikach zaś swoich 
centraliści, i to tych, które najwięcej między 
warstwami niewykształconemi się rozchodzą, 
szerzą Wręcz dezorganizację pod wzgłędem 
rygoru i karności wojskowej; a nadto umieją 
nabywać to prawdziwe, to przekręcone, to na- 
wet z kretesem zmyślone rozkazy dzienne i 
rapporfa, kompromitujące wojskowość albo 
same przez się, albo dodanemi do nich ko- 
mentarzami zjadliweini. Nie obywa się też i 
bez wypadków, że pisma centralistyczna albo 
całą armię, albo pojedyncze oddziały, urzęda 
lub osobistości najohydniej, najnikczemniej 
spotwarzają-- bez regresu, bo dziennikarze ci 
albo pojedynku unikają, albo są tak jawnie 
podli, że ich wyzywać nikt uczciwy nie 
może. Nie pomaga nawet wytoczenie proce- 
su, bọ nie było jeszcze w miastach centra- 
listycznych (a w innych takie procesa nie 
wydarzają się) wypadku, aby sąd przysię- 
głych uznał dziennik winnym obrazy czci 
wojskowości lub wojskowego. 

Czy otworzą się oczy wojskowości? Wą- 
tpimy. Będzie ona podobno i nadal potępiać— 
centralistów, ale centralizm — popierać. 


Na nie się nie przyduły wszelkie kon- 
cepta rządu, banków i gazet centralisty- 
cznych, — dla giełdy wiedeńskiej snać nie ma 
ratunku. Dnia 25, jak czytamy nawet w 
Nowej Pressie, było gorsze od nowej deru- 
ty — choć i ta wpadła — zniechęcenie naj- 
zupełniejsze, a jak wiemy z kursu telegrafo- 
wanego z dnia 26., i w tym dniu nie ustą- 
piło, mimo dobrych notowań za granicą. 
Rozporządzenie o ułatwieniach likwidacji i 


Nowoprzybyli spojrzeli po sobie, lecz ła- 
twy sposób Życia mie bardzo trafiał do ich 
przekonania, ale klamka raz zapadła, nie 
było co medytować, zaczęli więc zbierać 
swoje bagaże. 

— A ileż to będzie 
w zajeździe? 

— E! bagatelka, za kolację, nocleg, 
Śniadanie, zapłacicie tylka po dolarze. 

— No, ale Bas jest sześciu, możemy 
wziąść jedną izbę. 

— A jedną, jedną, ba! 
po trzy dolary trzeba zapłacić. 

— Jakto, sześcia w jednej izbie, i za 
to sześć dolarów? to znaczy okało ośmiu 
talarów ! 

— A to już taki zwyczaj, takie prawo, 
tam może i dwunastu bęzie spało, a każdy 
dolara zapłacić musi — tu Ameryka, 

— A to ładnych rzeczy się dowiaduje- 
my, a czemużeście nam tego dawniej nie 
pisali ? 

— Ależ poczekajcie, poczekajcie, pobę- 
dziecie dłużej, to się przyzwyczaicie — za 
to, co to tu za swoboda, człowiek wolny, 
nie zna pana, nie zna musu, powiadam wam, 
Że niema jak Ameryka, tu ci nikt nie po- 
wie Ty, każdy mówi Ju. 

— Co to znaczy Ju? 

-— No to tak jak Panie. 

-- Ej mój kumie - odezwał się nowo 
przybyły stolarz — toć ja i w domu nia 
byłem niewolnikiem, tylko panem na wła- 
snym zagonie, A, żeby mi miał kto mówić 
Panie, kiedy mi głodno 1 chłodno, to do- 
prawdy nie warto było po to przyjeżdżać 
do Ameryki. 

— No, no, zobaczycie, ale tymczasem 
pójdźmy, boć musimy coś wypić na przywi- 
tanie. — I starzy znajomi pobrnsli po śnie- 
gu do miasta, dźwigając tłumoki. 

To była historja majstrów, rzemieślni- 
ków, zobaczmy teraz, co spotyka rolników. 

W kilka miesięcy później, przejeżdżając 
przez Baltimore, spotkałem gromadkę ludzi, 
nędznych, schorzałych, obdartych, pół nagie 
dzieci toliły się do łona matek — starzy i 
młodzi siedząc na ziemi, obojętnie patrzali 
na przechodzących, jakby w odrętwieniu 
stracili poczucie swej nędzy, stracili wiarę 
w jutro, b to jutro czekało ich z większą 
jeszcze natarczywością głodu i zimna. Od 
ludzi nic już spodziewać się nie mogli, boć i 
to ludzie doprowadzili ich do tej przepaści, 
wydarłszy ich z domowych ognisk. łudząc i 
kusząc tu ich sprowadzili, wyzyskali ostatni 


kosztować nocleg 


w osobnej to 


fuzji i komitet ratunkowy na Bic się bie zdały. 
Już pod dniem 14, bw. pisała Zugcspress: 
„Jakżeż może to rozporządzenie skutkować, 


jeżeli likwidacja jest stratą pieniędzy, a mniej- | 


sza o to, czy się za trzy miesiące ałbo 
dopiero w rok — nie nie dostanie? jeżeli 
do fuzji dążą tylko te zakłady, które nie do 
stracenia niemają, a na fuzji zyskać mogą? 
Jak niedawno Wechslerbank, tak teraz bau- 
banki są powodem deruty. Okazuje się bo- 
wiem, że każda cegła, na ich budowle wło- 
żona, to nowy kamień na ich grób, bo 
nikt nie kupi gmachów, przez nie budowa- 
nych. Otóż dla nich potrzebny jest komitet 
ratunkowy, ale na wielką skalę. Ce do do- 
tychczasowego komitetu, w spisie subskryp- 
cyjnym napotykamy już, choć nieliczne, dat- 
ki po 1.000 i 2 000 złr. Przestrzegamy stan 
handlowy, że lepiej zrobi, jeżeli swoje zaso- 
by dla siebie zachowa. Komitet ratunkowy 
bowiem może być skutecznym dla banków 
i frm finansowych; wiedeński świat kupie- 
cki jest za wielki dla działania komitetu, i 
tylko sam sobie poradzić może,“ 

Półurzędowo zagraża rząd bankom, któ- 
re likwidować nie chcą a powinny, że ma 
środki zmusić ich do tego. Wczoraj wspo- 
mnieliśmy, Że bez przymusu się nie obejdzie. 
Ale jeśli owemi „środkami* są komisje do 
zbadania stanu tych banków — to rząd chy- 
ha nie pamięta, że takie komisje albo nic 
nie obaczą, albo kilka miesięcy badać mu- 
szą, aby stan prawdziwy obaczyły. 

Z obowiązku przestrzegamy świat 
handlowy na prowincji, a mianowicie u nas 
przed nowym pomysłem, który się wylągł w 
N. Pressie (koniec axtykułu wstępnego w 
numerze czwartkowym). Wzywa ona rząd, 
„aby energicznie wziął się do wskrzeszenia 
zaufania i pokrzepienia ruchu geszeftowego, tj. 
aby komitetom ratunkowym dał 
stanowisko centralne, wszystkie gałę- 
zie handlu i przemysłu zapładniające. Nie 
potrzebujemy wyługzczać, do czego by zi- 
szczenie tego konceptu poprowadziło. Oto 
taki centralny komitet wiedeński zagarnąłby 
fundusze czyli kredyt komitetów prowincjo- 
nalnych na wyłączny użytek giełdowego 0- 
kpiszostwa wiedeńskiego. Tagespresse (ob. 
pow.) słusznie przestrzega! Świat kupiecki, 
aby nie dawał nie na komitet ratun- 
kowy, bo ten tylko giełdę ratować może, ale 
aby sam o sobie, odrębnie od giełdy pa- 
miętał. 

Jeżeli się ntworzy u nas komitet ra- 
tunkowy, to niechaj tylko kupców i przemy- 
słowców obejmie, tudzież banki nieszwindlo- 
wskie, a powtóre niechaj nie wchodzi w ža- 
dne stosunki z wiedeńskim komitetem ra- 
tunkowym, który ma przedewszystkiem rato- 
wać giełdę, — ale niech się uda wprost do 
c. k. banku nar, który da kredyt takim ko- 
mitętom, jeżeli się w firmę handlową zwią- 
żą i wszelkie sprawki giełdowe ze swej 
czynności wykluczą, W tym duchu wydał 
p. Lucam, jen. sekretarz c. k. banku nar. 
pod d. 21, bm. okólnik imieniem dyrekcji 
banku do starających się o kredyt w tym 


grosz, ostatn e siły do pracy, a w końcu rzu- 
cili jako rzecz nieprzydatną. 

Byli to także wychodźcy z Europy, 
Niemcy, Kaszubi, a pomiędzy tymi znów 
kilka familji polskich z okolicy Trzemeszna 
z Poznańskiego. 

Usisdłszy przy nich zapytałem, 
sposobem doszli do obecnego stanu. 
czyźni spojrzeli na mnie mileząco, 
nie rozumieli pytanin. Kobieta tuląc do sie- 
bie drobną dziatwę, napróżno szukała ka- 
wałka chleba w torbie — w kieszeni ani 
centa, — pobiegłem do sklepiku, przyniosłem 
chleba, i rozdałem pomiędzy głodne dzieci, 
a matka zaczęła opowiadanie. 

— Jesteśmy z Poznańskiego, była tam 
i chata własna i gruntu kawałek; we wsi, 
to albo krewniaki, albo znajomi od najmłod- 
szych lat, i Żyło się jakoś, ale cóż, człowi: k 
zawsze pragnie czegoś więcej; widzieliśmy, 
Że inni idą do Ameryki, bo tam i gruntu 
darmo i podatków ma się nie płacić, nawet 
rekruta nie biorą — jak zaczęli nęcić a na- 
mawiać, no tak i zdurzyli zupełnie. Sprze- 
daliśmy wszystko, byle zebrać jak najwięcej 
talarów i dostać się do błogosławionej Ame- 
tyki. 

Zaraz w Bremie wzięli nas do kantoru, 
opowiadali cuda, jakie to szczęście czeka 
każdego, ktokolwiek odda się w ich opiekę, 
a pojedzie do Ameryki. Bodajby jej nigdy 
nie było na Świecie, — Jak zaczęli racho- 
wać, to za przewóz do Ameryki, to za wpis, 
za zmianę pieniędzy, za mieszkanie w Bre- 
mie, tak i zabrali połowę naszych pieniędzy. 
Mój Boże, tyle pieniędzy własnemi rękami 
oddaliśmy Niemcom, aby sobie tu grób wy- 
kopać. 

_ I zapłakała biedna matka, za nią 
dzieci. — Wiatr zimny dął od morza, a nie 
było czem otulić zziębniętej dziatwy. — Po 
chwili matka mówiła dalej: Pojechaliśmy 
wreszcie okrętem, ale tej podróży nie zapo- 
mng do Śmierci. W ciemnej, wilgotnej izbie 
tyle napakowali ludu, że ruszyć się było 
niepodobna, ciasno, duszno, m jak przyszły 
choroby. jęk, płacz, wrzask dzieci, robactwo, 
Boże, chyba już i na sądaym dniu nie zo- 
baczę tego. Przeszło dwa tygodnie trwaly 
te męczarnie; ile tam zmarło, któż tam wie! 
pozostałych na pół Żywych wyrzucili na 
brzegu tej zachwalonej Ameryki. 

Ztąl zabral: nas znów do kantoru, dali 
ik aterę i kazali cierpliwie czekać, aż wy- 
najdą nam ziemię fo kupienia. Po tygodniu 
zapłaciliśmy za wikt i mieszkanie, pieniędzy 


jakim 
Męż- 
jakby 


banku firm węgierskich. (Obacz Pester Lloyd, 
z poniedziałku d. 23. bm. — Możemy na- 
szym kupcom i przemysłowcom udzielić tego 
numeru.) 

Dlaczego rząd i sfery centralistyczne 
tak się krzątają około ratowania zgniłek fi- 
| nansowych, dlaczego ułatwiono likwidację i 
! fuzję — dzisiaj już dokładnie wiemy. Oto 

dlatego, aby uratować je od bankructwa! 
Uratować zaś od bankructwa nie ze wzglę- 
du na „akcjonarjuszów i publiczność, ale na 
menerów ceutralistycznych, Z wyjątkiem 
Herbsta bowiem wszyscy menery centralisty 
emi są ferwaltungsratami albo dyrektorami 
jednego lub i kilku takich banków zgniłych, 
więc w razie bankructwa onych, popadliby i 
ci menerzy w konkurs, a zatem nie mogliby 
być posłami ani do sejmów ani do Rady 
państwa. Dobitnie okazało się to w „prze- 
mysłowym i komerejalnym banku dla Górnej 
Austrji i Salzburga* w Lincu. 


Ruch wyborczy. 

Z podpisami pp. Zeithanimoa i Cziżka 
(a więc od obu frakcyj czeskich) wyszedł na- 
stępujący okólnik do czeskich Wydziałów po- 
wiatowych : 

„Szanowni panowie! Kłub mężów zau- 
fania, wybrany przez posłów czeskich, zasta- 
nawiał się nad kwestją co ma naród czeski 
czynić wobec wyborów bezpośrednich do Ra- 
dy państwa, i przedewszystkiem zgodził się 
w tem, że naród nasz winien jak najliczniej 
wziąć udział w wyborach akoro rozpisane bę- 
dą, ale zarazem już teraz wszystkie potrze- 
boe poczynić przygotowania. Przedewszyst- 
kiem potrzebne jest postawienie kandyda- 
tów. Gdy jednak okręgi wyborcze, jako z 
kilku okręgów sądowych składane, są bardzo 
rozległe a przeto wyborcy trudno aby się 
mogli porozumieć na kandydsta, któryby 
wszystkim się podobał: uznał kiub mężów 
zaufania za konieczne, i sam ułożył listę kan- 
dydatów, a to na podstawie wyniku licznych 
zapytań i po troskliwem zbadaniu wszystkich 
każdego pojedynczego okręgu stosunków. (Na- 
stępuje wymienienie kandydata). Upraszamy, 
abyście panowie nas zawiadomili, jeżeli prze- 
ciw temu kandydatowi żadnych ważnych za- 
rzutów nierzacie. W imieniu klubu mężów 
zaufania* itd. 

O broszurach i radzie mizernezo n. Lu- 
kesza pisma czeskie zupołni. milczą. Tylko 
Posel a Prahy powiada pokrótce, że przyto- 
czone przez p, Lukesza powody muszą Cze- 
chów skłonić owszem do niewstępowania do 
Rady państwa; i Że cudu wstąpienia wcale 
nie dokażą broszury nieznanego proroka, 
który będąc niesłychanie... mądrym, bawi się 
oraz w denuncjanta.* 


W czem ratunek? 


Gdy pierwszy krach powstał na 
giełdzie wiedeńskiej, starano się mu za- 
pobiedz zamknięciem giełdy. 


coraz mniej, a gruntu obiecanego niema. 
Nareszcie zawołali nas znów do kantoru, ga- 
dali tam coś, ale nikt nie rozumiał ich 
mowy, w końcu kazali nam podpisać jakiś 
papier, podobno kontrakt na kupno ziemi — 
podpisywali iuni, podpisaliśmy í my, kazali 
zapłacić komisowe, zapłacić zadatek, naresz- 
cię jeszcze kolej do tego miejsca, gdzie leży 
kupiony grunt — po obrachunku w kiesze- 
ni nie wiele już zostało, bo jak człowiek 
raz oddał się w ich ręce, robili już co cheie- 
li. Upakowawszy znów nasze manatki, wsie- 
dliśmy na kolej. Drugiego dnia jazdy, po- 
wiedzieli nam, żeśmy przybyli na miejsce, 
wyrzucono nasze pakunki wśród pola, zaro- 
sli, nigdzie śladu mieszkania ludzkiego, 
najmniejszego schronienia. 

Przewodnik z kantoru, kazał nam po 
Czekać, a sam poszedł szukać właściciela, o 
parę mil ztąd mieszkającego. Tymczasem 
rozglądaliśmy się po tej pustyni, serce kra- 
jało się z bolu, oczy zalewały się łzami, w 
około pusto, głucho, ani Żywej duszy; krza- 
ki, zarośla, a dalej lasy. Wrócił przewodnik 
2 właścicielem tego gruntu, i tu pokazał 
nam, że miejsce gdzie jesteśmy, jest naszą 
własnością, grunt podzielony już na chuby. 

— Macie grunt, a teraz bierzcie się do 
pracy - a pamiętać o warunkach kontrak- 
tu, pierwsza rata przypada za rok, od dnia 
kupna, zatem przygotować się do zapłace- 
nia. Przewodnik wytłómaczył nam po nie- 
miecku, co mówił właściciel. 

— Ale gdzeż my będziemy mieszkać? 
zapytaliśmy przewodnika, napróżno szukając 
w około jakiegokolwiek schronienia. _ 

— A to już wasza rzecz — kupiliście 
ziemię, oto ją macie; jest drzewo, budujcie 
ca chcecie, jak wasza wola. 

Budować? ależ my nie mamy ną- 
rzędzi, sprzężaju, nie mamy nic. Przewodnik 
ruszył ramionami, pogadali jeszcze coś z 
właścicielem, w końcu powiedział nam, że 
jeśli mamy pieniądze, możemy pójść do wła- 
ściciela | tam kupić co nam pttrzeba, lub 
też do miasteczka o kilka mil 
nego. 


Ciągłe wydatki wyczerpały nasze zaso- 
by, do tegu stopnia, że kiedyśmy złożyli co 
kto miał, pokazało się, że za fo nie wiele 
będzie można kupić, trzech wysłaliśmy do 
miasteczka po sprawunki, pozostali zaś wzię- 
li się do robienia jakiegoś szałasu, dla za- 
słocięcia chociażby dzieci od wiatru, desz- 
czu 4 deiziego zwierza. Ile tam człowiek 
wycierpiał, niech Bóg broni, nie da się opo- 


oddalo- | resztę zabrał właściciel, 


lei jednego w 
ky steplowoj 


anie. 
peiye nicopieczetowniit Wla sir 


Wanuaksyyis dobor wia zwracaj. 
in syedtana 


To pogorszyło jeszcze rzecz. 

Więc ogłoszono moratorjum śdnio- 
we a tymczasem z inicjatywy rządu wy- 
sadzone komitet pomocy! Ale skutek był 
fatalny. 

Po upływie moratorjum i po roz- 
poczęciu działania przez komitat pomo- 
cy, kursa zacżęły jeszcze więcej spadać, 
Więc rząd chwycił się znowu nowego 
środka: zawiesił $. 14. ustawy bankowej 
i pozwolił bankowi narodowemu odbijać 
dowolną ilość banknotów bez wszelkiego 
względu ma ilość złota i srebra, jaką 
posiada w swych piwnicach. Nie to je- 
dnak nie pomagało, papiery spadały da- 
lej, a oprócz tego ażio srebra i złota po- 
szło w górę, czyli inaczej, wartość ban- 
knotów się obniżyła. 

Rząd ujrzał się więc spowodowanym 
chwycić się innych, nowych środków 
pomocy dla giełdy. Spowodował wytwo- 
rzenie nowego komitetu pomocy, mające- 
go się opierać ma silniejszych podstawach 
jek dawniejszy. Miał być złożony 30mi- 
lionowy kapitał, któryby służył na po- 
krycie strat, jakie by konsocjum ratu- 
jac innych ponieść mogło. A bank na- 
rodowy na tej podstawie miał dostarczyć 
banknotów ile potrzeba będzie. 

Trzydziestu milionów nie zebrano, 
lecz tylko Sześć czy siedm. Komitet po- 
mocy od 10 dni rozpoczął swą czynność, 
a już widzieliśmy skutki jej: nowy 
krach, nowy spadek papierów i tych ma- 
wet banków, których reprezentanci w ko- 
mitecie pomocy zasiadają. 

I znowu ministerstwo chwyciło się 
nowego Środka. Próbowało skłonić za- 
chwiane banki i przedsiębiorstwa finansowe 
do dobrowolnej likwidacji, do fuzji, obie- 
cując zwrot lub obniżenie nalężytości, o- 
płaconych skarbowi. Była to ofiara ko- 
sztem podatkujących, ratowanie kosztem 
skarbu państwa. Lecz i to nie pomogło. 
Pomimo tego nowy prack «wsiqgil, fo- 
wy spadek papierów. 

Pytanie teraz, jakiego środka chwy 
ci się ministerstwo obecnie, po tylu do- 
znanych zawodach. Czy już niema sposo- 
bu ratowania, już nie krachu giełdowago, 
lecz krachu handlowego i przemysłowego, 
który sią teraz rozpoczyna? 

Ministerstwo obecne nia posiada w 
swym ręku Żadnego, bo związane jest 
tysiącami względów ze światem  finanso- 
wym i giełdowym. Właśnie te względy 
naprowadzały mi 


wiedzieć. Już też było i czas myśleć o za- 
Siewach, a pole jeszcze nie karczowzne, 
Czemże tu Żyć cały rok, z czego zapłacić 
ratę, po którą ma przyjść gospodarz? Teraz 
dopiero stanęła nam straszna rzeczywistość 
przed oczami — ubcy, nieznani, ani do ko- 
go się udać, ani rozmówić; jedyni sąsiedzi, 
to dzikie zwierzęta napełniające lasy, 

Wysłani do miasta za kupnem powró- 
cili, przyprowadziwszy konia, wóz, krowę, 
trochę narzędzi i żywności. Wzięliśmy się 
wszyscy do pracy, do karczowania, kopania. 
Nareszcie zasialiśmy trochę kukurudzy, kar- 
tofli i innych rzeczy. Czas było pomyśleć o 
zimie, więc jedni dalej karczowali pole, a 
inni wzięli się do stawiania domu; przy pra- 
cy tej siły się targały, zasłabł jeden, drugi, 
a tu ani doktora, ani apteki — ba nawet 
pieniędzy już nie było, Zaczął i głód do- 
kuczać. 

Przecież jakoś Bóg się ulitował, dacze- 
kaliśmy się sprzętów. Część sprzedaliśmy aby 
kupić soli i potrzebniejszych rzeczy. Minęła 
z biedą zima, włosną znów do pracy, ale 
nędzne pożywienie sił nie dodawało, robota 
szła coraz gorzej, pajarita się jedna, za nią 
druga mogiła, już też i wszyscy zaczęliśmy 
upadać, bez nadziei aby z tej biedy można 
się było wydobyć. 

W tym czasie zjawia się właściciel po 
pierwszą ratę, a u nas ani grosza w zapa- 
sie — rozpatrzył się w naszej biedzie, wi- 
dział, że pracujemy, widział że niema co za- 


brać, dał się uprosić do jesieni, kiedy po 
sprzęcie coś sią sprzeda. 
Na domiar biedy trafiliśmy na wielkie 


upały, kukurudza zaledwie zeszła już ją 
przypaliło, a to jedyny nasz skarb. W je- 
sieni nie wiele dało się zebrać, o sprzedaży 
nie było co myśleć, wtem przychodzi znów 
właściciel po pierwszą zaległą ratę, a u nas 
pustki. Teraz już nie pomogły ani prośby 
ani łzy, posłał po jakiegoś urzędnika i ten 
kazał nam pójść precz. 

Wzięliśmy trochę kukurudzy ma wóz, 
a tym sposobem 
dom, karczowanie pola, tyle krwawej pracy 
przepadło — no i przywlekliśmy się tu, sa- 
mi mie wiedząc co dalej poczniemy; podo- 
bno przyjdzie się z biedy, głodu, zamrzeć na 
drodze, bo któż się ulituje, kto przyjsnie do 
roboty człowieka, z którym się nie potrafi 
rozmówić? 

I znów biedna kobieta zalała się łzami. 

(Dok. n.) 


isterstwo do chwytania + 


się środków połowicznych, niedostatecz- 
nych. A to nie mogło wzbudzić zaufania 
w świecie pieniężnym. Tylko przywró- 
cone Zaufanie może zapobiedz dalszemu 
przesileniu tak giełdowemu jak handło- 
wemu i przemysłowemu, 

Potrzeba nowego ministerstwa jest 
konieczną, ministerstwa,  któreby nie 
miało żadnych zobowiązań z czasów cha- 
brusa, któreby nie opierało się na Świe- 
cie giełdowym i finansowym. Wszak 
właśnie oczyścić należy ten świat z wszel- 
kiego szwindla dla przywrócenia zaufa- 
nia, Jakżeż dzisiejsze ministerstwo może 
wystąpić bezwzględnie przeciwko tym 
bankom i giełdowiczom, którzy na jego 
wezwanie pospieszyli mu w pomoc, zaku- 
pnjąc dobra w Czechach lub dostarczając 
pieniędzy do ich zakupienia, ażeby tylko 
wiernokonstytucyjni  centraliści mogli 
przegłosować opozycję przy wyborach z 
własności ziemskiej, i aby mogło się utrzy- 
mać ministerstwo dzisiejsze przy sterzet 
Podług bajki mitologicznej, Saturn poże- 
rał swe dzieci, ale i on mie byłby ich 
pożerał, gdyby się obawiał, że te dzieci 
obrócą się przeciwko niemu i jego poźrą, 
a przynajmniej skompromitują. 

Tyle banków upadło w Wiedniu z 
powodn szwindlu, jaki w nich panował, 
ale jeszcza ani jeden ferwaltungsrat nie 
siedzi w więzieniu karnem, ba Żaden ne- 
wet nie stracił prawa wyborczego do 
Rady państwa. Wszak większość tych 
panów ferwaltungsratów składa się z ko 
ryfeuszów dawniejszej Rady państwa, 
kandydując i teraz do nowej. Upadające 
banki i ich ferwaltungsraci proszą wie- 
rzycieli, aby nie ogłaszali konkursu, przy 
konkursie bowiem sąd wkracza i mogą 
się wykryć rzeczy wcale nie chwalebne, 
rzeczy, które skompromitować mogą nie- 
tylko ferwaltungsratów, lecz i tych, któ- 
rzy przyjmowali tak zwana Betheiligungs- 
briefe. Przy konkursie tracą ferwaltungs- 
raci mandaty do Rady państwa i prawo 
wybieralności. A któż będzie wtody po- 
pierał ministrów w przyszłej Radzie 
państwa ? Więc przedstawiają dobro- 
dusznym wierzycielom, że więcej im się 
okroi z likwidacji, niż z konkursu, ci nie 
ogłaszają zatem konkursu. 

Lecz wróćmy do założenia. Zaufanie 
w prawdziwość i rzetelność wszystkich 
kroków, czynionych tak przez rząd jak 
przez banki, musi pierwej wrócić, a wte- 
dy z kryjówek wypłynie pieniądz i ko 
nise będzie praskom, Odkąd bilansa, pod 
pisane przez komisarza rządowego, oka- 
zały się fałszywami (Wechslerbank), to 
Już dziś nikt w Żaden bilang bankowy 
nie wierzy, chociażby go i sam pan mi- 


nister Depretis jako komisarz rządowy 
podpisał, i chociażby istotnie był naj- 
prawdziwszy. 


Jedyny ratunek jest w zmianie mi- 
sterstwa. Im wcześniej to nastąpi tem 
lepiej, im później tem gorzej, Że nastą- 
pi, to jest rzeczą niezawodną, bo dalszy 
rozwój przesilenia tę konieczność sprowa- 
dzi bądźeobądź. Dzisiejsze  minister- 
stwo jnż wystrzelało wszystkie swoje na- 
boje ratunkowe i z żadnego nie trafiło 
do celu. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 
Paryż d. 23. czetwca. 


(%). Pisałem w poprzednim liście o dy- 
piomatycznych działaniach księcia de Broglie, 
mających na celu sprowadzenie króla holen- 
derskiego do Paryża. Owoż Ajencja Havasa 
doniosła onegdaj, .że się wcale nie potwier- 
dza wiadomość o bliskich króla niderlandz- 
kiego odwidzinach w Wersalu. 

Książę de Broglie poniósł porażkę. On 
dzisiaj nie może zrobić najmniejszego kroku 
dyplomatycznego naprzód: Bismark wszędzie 
zastawił mu zapory. Jeszcze nigdy Francja 
nie była tak odosobnioną, jak za dzisiejsze- 
go gabinetu. 

W ostatnim liście mówiłem o tonie, ja- 
ki przybierają bonapartyści, zapewniając, że 
przyszłość kraju do nich należy. Dzisiaj mi- 
nister Magne domaga się  zamianowania 
marszałka Mac-Mahona prezydentem repu- 
bliki na trzy lub pięć lat, twierdząc, że Fran 
cja potrzebuje stałego rządu dla zjedna- 
nia sobie kredytu. Właściwie nie chodzi tu 
bonapartystom o kredyt, ale o zyskanie cza- 
su, po upływie którego cesarzewicz sam mógł- 
hy objąć rządy Francji. 

Nietylko orleanie, obecnie otwarci już 
nieprzyjaciele bonapartystów, lecz i legitymi- 
ści okazują się nieprzychylnymi dla pomy- 
słów ministra Magne. Dziennik Assemblée 
Nationale, urzędowy organ legitymistów, wy= 
Stąpił z artykułem „Pakt z 24. maja“, który 
należy uważać za manifest dzisiejszego rzą- 
du, a raczej za wyraz opinii legitymistów i 
orleanistów, którzy stanowią większość w te- 
raźniejszym gabinecie. 

„Koalicja stronników p. Thiersa — po- 
wiada ten manifest — koalicja złożona z le- 
wicy i z radykałów. przeżywszy upadek by- 
łego prezydenta, nieprzestaje wywoływać roz- 
dwojenia w łonie większości zachowawczej. 
Koalicja rewolucyjna pojmuje bardzo dobrze, 
iż może pozyskać władzę zapomocą gry, pra- 
ktykowanej przez p. Thiersa podczas przy- 
bycia z Bordeaux do Wersalu. Taktyka prze- 
ciwników większości jasno wskazuje obowiązki 
i stanowisko, jakie ona powinna zająć. Pakt 
zawarty w Bordeaux stanowił podstawę tej 
jedności, której celem była naprawa nie- 
azczęść, spowodowanych najazdem eudzoziem- 


ca. Pan Thiers, sprzymierzony z najazdem 
radykałów, pogwałcił i zerwał ten pakt, a 
nowe i straszliwe katastrofy nam zagrażały, 


| gdyby większość nie była się złożyła dla 0- 


debrania władzy p. Thiersowi. 

„Pakt z 24. maja ma na celu naprawić nie- 
szczęścia, spowodowane najazdem radykałów, 
wspólników pana Thiersa. . Potrzeba konie- 
cznie, aby wszyscy członkowie rządu i wszy- 
stkie frakcje większości uszanowały pakt z 24. 
maja. Należy usuwać wszelkie kwestje, któ- 
reby mogły wywołać niezgodę. Dlatego też 
uważamy za niestosowne wszelkie usiłowania, 
dążące do zmiany obecnego położenia za po- 
mocą Środków, któreby sprowadziły rozdział 
w większości, albo ją osłabiły, ku wielkiemu 
zadowoleniu nieprzyjaciół naszych. Strzeżmy 
się zostać narzędziem tej gry niebezpiecznej. 
Kraj, zamiast zyskać co na stałości, zostałby 
wydany w ręce demagogii, od której nas n- 
chronił pakt z 24. maja. Niektóre dzienniki 
wystąpiły z projektem ogłoszenia republiki i 
przedłużenia władzy marszałkowi Mac-Ma- 
hon. My wiemy, że dostojny marszałek wcale 
nie uznaje potrzeby tego przedłużenia, ani 
go pragnie, co dowodzi jego szlachetnej bez- 
interesowności, i jak wysoko pojmuje posłan- 
nietwo. które mu powierzono. Został posta- 
wiony na czele rządu jednością większości, 
i nie takiego nie uczyni, coby mogło rozer- 
wać tę większość. A właśnie nastąpiło by to, 
gdyby zamierzono ogłosić republikę stanowczo. 
My wiemy, że ona dłużej żyć nie będzie od 
owej z 1848, którą także ochrzczono repu- 
bliką stanowczą. To fatalne doświadczenie 
powinno posłużyć za naukę reprezentacji na- 
rodowej, która dziś przesiaduje w Wersalu, 
Ustanowić republikę, znaczyłoby na nowo o- 
tworzyć wrota demagogom, i wydać im przy- 
szłe wybory ogólne. 

„Ni rząd ni większość nie chce popełnić 
podobnego błędu. I na większości i na rzą- 
dzie wielki cięży obowiązek zachować je- 
dność, aby stawić opór walce, do której się 
gotują w przyszłych wyborach pan Thiers, 
frakcje lewicy i radykalizm, * 

Takim jest manifest dzisiejszego rządu. 
Jak widzimy, gabinet wersalski mocno się o- 
bawia Thiersa, z którego znowu są niezado- 
woleni republikanie, że dotąd jeszcze nie za- 
bierał zgłosu w Izbie. Mimo to, republikanie 
odbywają ciągłe schadzki u Thiersa, i w 
wielu kwestjach zasięgają rady jego. 

Pielgrzymki do miejsc Świętych odby- 
wają się na obszerną skalę. Urządza je ko- 
mitet, znany czytełnikom Guz. Nar. z po- 
przednich listów naszych. Na tych uroczysto- 
ściach duchowieństwo rozdaje ludowi obraz- 
ki, przedstawiające hrabiego de Chambord, i 
drvkowane piosnki, z których podajemy tu 
kilka zwrotek : 

„Henryku Piąty, przybądźże do nas, 
zgładzić nieszczęścia nasze Í pocieszyć serca 
wszystkich. 

„Bez ciebie Francja nieszczęśliwa upa- 
da pod cudzoziemcem. Miej litość nad mo- 
jem cierpieniem, wielki królu, pełen nadziei, 
przybądź wybawić Francję! 

. „Z Dana Thiersa nie tęgi minister; hn 
nie mógł ożywić umszego zapału. DO tryam- 


fów na polu wojennem trzeba Henryka, na- 
szego oswobodziciela. 

„Wskaż nam drogę do chwały! Samo 
imię twoje przyniesie nam szczęście! Twój 
sztandar sławny w dziejach świata, obiecuje 
nam zwycięztwo.* 

Lud wiejski nie wiele wierzy tym bre- 
dniom; bo u niego Henryk Piąty znaczy tyle, 
co pańszczyzna, dziesięciny i spowiedź przy- 
musowa. Chłopi franeuzcy wyżej nad Hen- 
ryka Piątego stawią cesarstwo, a jeszcze wy- 
żŻej cenią Thiersa. 


Przegląd polityczny. 


D. 25. b. m. nastąpiło zamknięcie par- 
lamentu niemieckiego przez ustą ks, Bismar- 
ka w miejscu chorego jeszcze ciągłe cesarza. 
Kanclerz oświadczył: „Jego ces, Mość pole- 
cił mi oświadczyć panom, jak chętnie byłby 
cesarz przez własne usta dał wyraz wdzię- 
caności rządów związkowych, żeście panowie 
i w obecnej sesji, wśród trudnych okoliczno- 
ści, poświęcali się z tak patrjotycznem wysi 
leniem dalszemu doskonaleniu naszych kon- 
stytucyjnych urządzeń i rozwiązaniu zadań, 
akie nam otworzyła wojna." W ten więc 
sposób. prędzej, aniżeli w ogóle przypuszcza- 
no, sesja została zamkniętą, pomimo że naj- 
ważniejsze kwestje, jak prawo reorganizacji 
armii, prawo prasowe itd, nie zostaly zała- 
twione, Proving. Corr. rozbierając też dzieje 
upłynionej sesji, podnosi, że koniec prac par- 
lamentu nie będzie zarazem zakończeniem 
działalności obecnej reprezentacji państwa. 
Znaczy to tyle, że zwołaną jeszcze będzie 
Sesja jesienna, zanim obecny parlament się 
rozwiąże Okres prawodawczy obecnej repre 
zentacji związkowej kończy się z d. >. marea 
1874; rząd zaś nie jest pewnym składu przy- 
szłej Izby, przeto woli powierzyć obecnej roz- 
strzygnięcie spraw tak zasadniczych, jak u- 
stawa wojskowa itd. 

Tenże sam dziennik rządowy zapewnia, 
że zdrowie cesarza Wilhelma się połepsza, 
i że już dnia 5. lipca nastąpi wyjazd jego 
do Ems w celu spotkania się raz jeszcze z 
carem. 

Jakkolwiek rząd ks. Broglie odniósł we 
czwartek Świetne zwycięztwo nad lewicą w 
sprawie rozporządzenia łyońskiego prefekta 
Ducrosa o pogrzebach cywilnych, to jednak 
zagrodził sobie drogę do rozogólnienia w ca- 
łej Francji tegoż samego przepisu, który za 
czasów dragonad i odwołania edyktu nantej- 
skiego (w r. 1685) byłby zupełnie w duchu 
górujących wówczas pojęć wydanym, dziś je- 
dnak staje się aktem barbarzyńskim, za któ- 
ry się Francja powinna rumienić. Beule przy- 
ciśnięty do muru oświadczył, iż rozporządze- 
nie prefekta Ducros stosowało się tylko do 
Lyonu a gdzieindziej nie będzie wydanem. 
W Lyonie zaś było ono według minietra ko- 
niecznem, gdyż istniejący tam klub bezwy- 
znaniowy libres penseurów dopuszcza się ró 
żnych gorszących nadużyć. Gdy minister u- 
derzał na zmaterjalizowanie francuskiego Spo- 
łeczeństwa, miał przez chwilę słuszność, ale 
gdy powrócił do Lyonu i prefekta Ducrosa, 
wikłał się w sofizmata, które sprawiły, że 
mowa jego uczyniła najgorsze wrażenie, Na- 


tomiast Leroyer wywarł potężny wpływ swą 
gorącą i silną przemową. Napiętnował on 
szorstkiemi wyrazami niestosowny krok arcy- 
biskupa z Rouen, który otwarcie pochwalił 
Czyn prefekta, jakoteż wystąpienie ministra 
Ernoul, który, jak wiadomo, już jako czło- 
nek gabinetu podpisał fatalne pismo, obo- 
wiązujące katolików francuskich do wyzna- 
wania zasad encykliki i sylabusa. Wreszcie 
powołał się Leroyer na edykt Ludwika XIV. 
z d. kwietnia 1666, który prawie dosłownie 
powtórzonym został przez prefekta Ducrosa 
w jego rozporządzeniu z 18. czerwca 1873: 

„Art. 24, Pogrzeby zmarłych, należących 
do reformowanej sekty w miejscach. gdzie 
wyżnawanie takowej religii nie jest pozwolo- 
nem, mogą się odbywać tylko z brzaskiem 
dnia lub nadejściem nocy, i to tylko w or- 
szaku najwięcej 10 osób z pomiędzy kre- 
wnych lub najbliższych przyjaciół zmarłego. 
W miejscach zaś, gdzie wyznanie reformowane 


jest pozwolonem, muszą te pogrzeby odbywać 


się od początku kwietnia do końca września 
o godzinie 6 rano iub o 4 wieczorem a ciału 
towarzyszyć mogą tylko najbliżsi krewni zmar- 
łego, z obcych zaś tylko tylu, ażeby orszak 
razem z krewnymi nie wynosił więcej nad 
30 osób“. 

Rzymski korespondent Timcsa podaje 
ciekawe szczegóły o przyszłem conclave. 
Kolegium kardynalskie liczy obecnie tylko 
43 kardynałów. gdyż 29 wakujących posad 
nie chce żyjący papież obsadzać, aby tego 
kolegium, które przez lat wiele zżyło się z 
nim i jednakie wyznaje zasady, w chwili 
przejściowej nie odnawiać nowemi żywiołami, 
i aby przezto zapewnić sobie wybór nowego 
papieża w duchu, jaki dziś wieje w sferach 
Watykanu. Z pomiędzy 43 kardynałów, 
11 tylko jest nie- Włochów, a z tych 4 Fran- 
cuzów, 3 Hiszpanów, 2 Austrjaków, 1 Nie- 
miec i 1 Irlandczyk, Chociaż od śmierci 
Hadrjana VI (1528) wyłącznie tylko Włosi 
zasiadali na stolicy apost, jest wybór Cui- 
lena, Schwarzenberga lub Rauschera nie 
całkiem niepodobnym. Kollegium obecne w 
usposobieniach swych dzieli się na dwie 
frakcje. Jedna chce mieć papieża t.z. „Świę- 
tego“, druga „politycznego*. Świętym byłby 
wich pojęciu taki papież, który prowadziłby 
i nadal tęż samą politykę Yon possumus, 
10 kardynałów ma być za wyborem takiego 
papieża, podczas gdy 22, mianowicie 14 
Włochów i wszyscy obey (z wyjątkiem je- 
dnego), między nimi: Schwarzenberg, Mat- 
thieu, Rauscher, Bonnechose, Donnet, Ho- 
henlohe, itd. pragną obrać papieża, któryby 
się zgodził w odpowiednich granicach z prą- 
dami obecnego czasu. Sześciu pozostałych 
kardynałów włoskiej narodowości żywi także 
usposobienie pojednawcze. Z pomiędzy kon- 
serwatywnych mają widoki wyboru kardyna- 
łowie Panebianco i Capalti, z pomiędzy wa- 
hających się Sacconi, Deluca, Berardi, z po- 
między liberalnych wreszcie Barili. Po nad 
nich jednak wszystkich najwięcej szans ma 
Riario Sforza, arcybiskup Neapolu, gorliwy 
infalibilista, który jednak w r. 1848 oświad- 
czyt się w Neapolu za głosowaniem powsze- 
chnem. 

Gabinet włoski Lanzy, przeprowadziwszy 
ostatecznie ustawę o zniesieniu zakonów, któ- 
ra otrzymała już sankcję królewską, potknął 
się wreszcie stanowczo na kwestji finanso- 
wej, której Izba nie chciała brać obecnie w 
całej rozciągłości pod obrady, odkładając ją 
do zimy, minister Sella zaś wobec potrzeby 
reorganizacji wojska, ufortyfikowania kraju i 
niedoboru 16 mil. na rok obecny nie mógł 
się zgodzić na odwłokę; i dlatego we czwar- 
tek, dnia 26, bm., doręczył cały gabinet swą 
dymisję królowi; następcą Lanzy ma być 
Minghetti lub Menabrea. 

Opinione oświadcza, iż wiadomość po- 
dana przez L Umvers, jakoby Austrja i Fran- 
cja protestowały przeciw niektórym postano- 
wieniom ustawy o klasztorach, jest zmyślo- 
ną; państwa te poczyniły jedynie przyjaciel- 
skie z tego powodu uwagi, (pierwsza o tem 
doniosła Armonia, potwierdził zaś L’ Univers 
co do Francji, dodając, Że nota jest oględna, 
ale wyraźna i stanowcza; co zaś do Austrji 
powiada, że tyłko słyszał 0 nocie au- 
strjackiej; z powyższego zaś zaprzeczenia O 
pinione pokazuje się, że tak Francja jak i 
Austuja przestały noty w tym przedmiocie). 

Z Hiszpanii nadchodzi smutna dla rzą. 
du wiadomość; oto wielka klęska jen. Nou- 
vilasa, który w bitwie z kilku połączonemi 
oddziałami karlistów dostał się do niewoli, 
pozostawiając całą prowincję na łup mo. 
chicznych żołdaków Karola VII. Tak więc 
fatalny wzięła obrót wyprawa jen. Nouvilasa 
tak długo przygotowywana i ztakim mozołem 
wykonana. Oto telegramy donosząte o klę- 
sce wojsk rządowych: 

Bajonna d. 24. czerwca. Wieść obiega, 
Że Nouvilas wutarczte z bandami Olla, Li- 
zaraya i Rodica wzięty został pod Pampe- 
luną do niewoli. W nadgranicznych wsiach 
bito w dzwony podobna z tego powodu. Pro- 
boszcz z Santa-Cruz wydał odezwę, nakazu- 
jącą wydulić wszystkie nierządnice z Gui- 
pustoi pod zagrożeniem rozstrzelania. 

Hendaye d. 24. czerwca. Wczoraj bito 
we wszystkie dzwony w Vera, Lesaca i po 
innych gminach na obchód wiełkiego zwy- 
cięztwa karlistów, którzy mieli podobno je 
uerała Nonvilisa odciąć i wojsko jego roze- 
gnać. 


Ziemie polskie. 


Prześladowanie Karola Miar- 
ki przez rząd pruski. O dalszem po- 
siępowaniu władz pruskich z Miarką, tak 
pisze Orędownik: „Żona jego, pani Emilia 
Miarka udała się zaraz za mężem i w By- 
tomiu dowiedziała się, że jej męża osadzono 
w więzieniu śledczem — za co? — tego a- 
ni jemu ani jej ni: powiedziano. Pozwolona 
jej się widzieć z mężem, ale tylko w obe- 
eności inspektora więzienia. Pani Miarka 
pisze, że jej mąż siedzi w celi brudnej, wil- 
gotnej i zimnej, za łóżko służy mu jakieś 
potłuczone zgrzebło. Kiedy chciała swemu 
mężowi dać łóżko, pościel i zamówić dła 
niego jedzenie, odpowiedziano jej, że wprzó- 
dy musi lekarz orzec, czy to jest koniecznie 
potrzebne. Lekarz przyszedł, ale gdy go p. 
Miarka prosił, żeby wszedł du celi i opa- 
trzył go, bo się czuje niezdrowym, odpowie- 
dział, że niema czasu. 

Pani Miarka opisując to wszystko w li- 


ście napisanym do Germanii, boleje bardzo 


nad tem, ile że nienozwalają jej mężowi ni- | 


czem się zatrudniać w więzieniu, a to rzecz 
okropna dla człowieka jak p. Miarka, któ- 
ry był przywykły do ciągłego zająca. Nie- 
wiadomo, jak długo będą go trzymali, — a 
sądy skazały go wyrokami razem na 5 
kwartałów, — lęka się więc pani Miarka, 
aby jej jeszcze nie wypuszczono ż więzienia 
męża cierpiącego na umyśle. Boleść jej jest 
tem większą, bo mają dziesięcioro dzieci je- 
szcze drobnych, które wyżywić trzeba a ma- 
jatku niema. 

Uwięzienie nastąpiło na podstawie ja- 
kiejś pewnie rozmyślnie puszczonej wieści, 
Że p. Miarka chce uciec przed kozą Była 
to wieść bez podstawy, zresztą p. Miarka 
po-iada w Królewskiej Hucie pismo, drukar- 
nię i kamienicę, toć dla samej familii był- 
by pewnie przed sądami nie uchodził. 

Dotąd nigdy jeszcze w Bytomiu nie za- 
mykano nikogo do więzienia po godzinie 6, 
wieczorem, p. Miarkę zamknięto o pół do 
10. godzini 

Tak opisuje przebieg rzeczy pani Miar- 
ka w liście do Germanii, My z naszej stro- 
uy nie dodajemy do tego żadnych uwag. 

Wszakże zwracamy się do czytelników 
naszych z prośbą, ażeby Katolika, tak za- 
służone pismo około ludu polskiego na Gór- 
nym Szlązku szczerze popierali. 

Pan Miarka zupełnie nieprzygotowany 
poszedł do więzienia. Nie mógł przewidzieć, 
że się to tak nagle stanie, ale wiedział do- 
brze, że go więzienie nie minie. Z ostatnie- 
go numeru, który wyszedł w dwa dni po 
jego uwięzieniu, dowiadujemy się, że redak- 
cję pisma powierzył księdzu Franciszkowi 
Pszeniczyńskiemu. Jest tam także zamiesz- 
czony artykuł „Bóg z Wami,* w którym się 
żegna z swymi czytelnikami. Pisze on tam 
m ędzy innemi tak: 

„„Broniąc języka polskiega, bronimy 
także wiaryśw., która się łączy z językiem, 
iktóra po zgubie mowy macięrzyńskiej traci 
żywotną w narodzie siłę. Uzyliż to niewi- 
widzimy codziennie, że młodzież pozbywszy 
się języka polskiego, oruz ziębnieje w wierze 
św. i w nabożuości! Jak małe dzieck» prę- 
dzej zapamięta sobie nieprzyzwoite słowa i 
klątwę, aniżeli się nauczy modlitewki, tak 
i dorastająca młodzież — świadczy o tem 
codzienne doświadczenie — prędzej się n 
uczy pogardliwych wyrazów i zdań o wi 
aniżeli przyswoi sobie cnotę i nabożność uie- 
miecką. Lękam się o przyszłość naszego na 
bożeństwa; kiedy młodzież nie uczy się pol- 
skich pieśni nsboeżnych, jakiż będzie śpiew 
kościelny? — jakaż uaboźuość ? — Odstra- 
szające widzimy przykłsdy na wioskach zniem- 
tzałych. W podróży mojej w prudniekim i głup- 
czyckim powiecie, gdzie to kilka wioszk już się 
zniemczyło, znalazłem niemych katauli- 
ków przed Bogiem. Rozmawiają z sobą w 
połyciu codziennem po niemiecku, w kar: 
comie wyśpiewują niemieckie piosuki, lecz 
w kościele aprócz organisty i jedaego albo 
dwóch Śpiewaków nikt nie śpiewa — parafie 
takie wydawały m: się być niememi w słu- 
żbie Bożej. — O! zapłakać musi Gróraosrlą- 
żak, jeżeli sobie przeilstawi, że z czasem tak 
smutny los spotka uaszą ojczyznę, i że mają 
zamilknąć nasze śliczae pieśni polskie, które 
tak cudownie przemawiają d» serca Pulska ! 
Z tej to przyczyny bronimy polskiego języka 
i wołamy nieustannie: „Rodzice! — ćwiezcie 
dziatki w polskiej nabożności, inaczej nie 
dochowacie się rudości ani dla Boga, ani dla 
was, ani dla narodu!* — Dla tego przy ka- 
żdej sposobności prosimy kapłanów: Pielę- 
gnujcie śpiew i modły połskie, inaczej zgo- 
tujecie sobie bicz na Was; widzicie bowiem, 
że zaniedbujący język macier yński najpierw 
się nauczą wyrazów: Pfajfe! — pfäffischer 
Aberglauben! — pfóffischer Unsinn! itd.“ 

,  »yBroniąc języka. który jest darem bo- 
żym, bronimy przyrodzonych praw od Boga 
nam nadanych. 

„»„Zegnając się z Wami, kochani Wiaru- 
Sy, a ponieważ przez dłuższy czas do Was 
nie będę mógł przemawiać, proszę Was, a 
byście w sercach zachowali moje słowa. 
które Wam zostawiam jako testament mój, 
napisany przed bramą więzienia.” * 

I fak kończy Orędownik: „Że skutkiem 
dłngiego więzienia redaktora, p. Miarki, 
stracić może Katolik, a w następstwie i 
Sprawa nasza na Górnym Szlązku, jeżeliby- 
śmy mieli być względem pisma tego oboję- 
tnymi, jasną to jest rzeczą. Dla tego spo- 
dziewamy się że kto tylko będzie 
mógł, ten poprze Katolika jak onaj- 
liczniejszym abonamentem.“ 

Spodziewamy się również, Że i u nas, 
w Galicji, ludzi» dobrej woli pospieszą ze 
wsparciem pieuiężnem dla Katolika. 

Flisy z Kongresówki pod Toruniem znaj- 

dują się w stanie bardzo smutnym, w skutek 
rozporządzenia zubraniającego im wstępu da 
miasta. Zabroniła im wstępu komisja sani- 
taroa toruńska, z powodu kilku wypadków 
cholery azjatyckiej, jakie się pokazały po- 
między nimi. 
, , Daleko smutniejszym a nawet okropnym 
jest stan tych biednych i nieszczęśliwych lu- 
dzi w Silnie. Oto, co w tej mierze donoszą 
do Bromberger Zig.: „Według doniesień z 
Silna, gdzie przybywający Wisłą z Kongre- 
sówki szypry i fisy Kilkodniową odbywać 
muszą kwarantannę, muszą stosunki tamtej- 
sze być nader smutne. Polscy flisy setkami 
leżą tam ma trawach i nad brzegiem Wisły. 
Brak im żywności i pieniędzy, w ogóle tru- 
dno co dostać i to zaledwo za drogie pienią- 
dze. Za mały bochenek chleba, bardzo przy- 
tem złego i niewypieczonego, który tu o- 
koło 2 sbr. Kosztuje, płacić tam trzeba A 
sbr. a często wcale go dostać niepodobna, 
Lecz czego tam do zbytku dostać można, 
naturalnie ze pieniądze, Oto wódki i okowi- 
ty, które też masami bywają spożywane. — 
Lazaret znajduje Się w domu nad Wisłą sto- 
jącym, ma zaś tak złą wentylację, ze się 
tam morowe prawdziwie utworzyło powie- 
trze. Lazaret barakowy byłby tu Stosowniej- 
Szym. Lazaret w obecnym stanie, jak całe 
w ogóle urzędzenie kwarantanny sprzyjać 
ma raczej epidemii, ałe jej nie zapobiegać. 
Leczącym tam chorych lekarzem jest cyru- 
lik wraz z swym pomocnikiem z Torunia.* 
Taka jest dbałość władzy pruskiej. 
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Kronika 


— Kurjarek Iwawski. Do dzisiejszego Ei 
meru dołączony jest Dodatek, w którym * 
sozą się: V. 1 VI. list z wystawy  powszechiwi 
wiedeńskiej — Teatr — część Kroniki. š 
Reskryptom z d, 15. b. m, do 1. 2781 
zatwierdziło Wys. ©. k. namiestnietwo statut To” 
warzystwa akademików lwowskich „Byt“, kt 
regu celem wedle §, 1. jest dostarczanie S™ 
członkom taniego wiktu, Uwiadamiając © © 
słuchaczy obudwu akademii, niemniej ukończ 
nych akademików, donoszą podpisani imieniem 
komitetu, ża z dniem 27. b. m. poczynają 54 
wpisy do tego Towarzystwa, a to w czytelni aka- 
demickiej przy placu Marjackim ur, 8 IL PM” 
tr: od godziny 9. rano do 8. po południu, PI® 
mniej na technice w biurze Wydziału Tow. brS* 
pumocy (LEI, piątro) od godziny 2—3, po pol” 
dniu. W pierwszej połowie lipca b, r. odbędzie 
się walne zgiomadzenie członków Towarzyst** 
Lwów d. 26. czerwca 1873. W imieniu komi- 
tetu Bartkiewicz, Laskowski. F 
Dziś przedstawioną zostanie tragedik 
Asnyka „Cola Rienzi“, Rolą tytułową objął pat 
Benda, zdaniem wszystkich krytyków krakow” 
skich, dobrze ją grający. 

-~ Jak się dowiadujemy, 


dyrekcja  przygoł” 


wała już „Pozytywnych“ Narzymskiego na bó” 
nefis p. Bendy, 
— Do tutejszej opery zaangażowaną została 


na gościnne występy panaa Krasowska, śpiows 
czka z Berlina, o której głosie bardzo pochlebnie 
znawcy się wyrażają. Odbywano już z p. Krs 
sowską próby z „Trabadura.* 

Dochód z niedzielnego przedstawienia te 
atralnego (29, czerwca) przeznaczony jest 08 
wsparcie ubogich uczniów gimnazjum polskieg0= 
Dyrekcja tegu gimnazjum uprasza o jak najlicz” 
niejsze zebranie się publiczności, donosząc 0r4% 
łe biletów po cenach zwyczajnych na wszystkie 
miejsca dostać można w kancelarji gimnazjalnej: 
Przedstawioną będzie operetka St. Dobrzańskiego 
„Zaki“ z muzyzą Hoffmanna, a do tego kto- 
tochwila Koźmiana „Gramatyka“, 

Młody książę Parmy i ambasador tnie” 
cki przy dworze austejackim Kabuli basza, prze” 
jeżdłali onegdaj przez Lwów pospiesznym pocią 
giem z Podwołoczysk, zatrzymawszy się pół go” 
dziny na dworcn kolei, 

— Popis uczniów zakładu „Sokoła“ miał 
się odbyć na Strzelnicy, gdzie już od dowod 
Sokół urząlzil gimnastykę pod gołem niebem 
na lewo cd strzelnicy na górze, przytykającej 
dv ogrodu Dzieduszyckich, Z powodu kilkudnio= 
wej słoty odbędzie się jednak popis w sali za” 
kładu Sokoła, a to dziś o godz. 5. popołudniu. 
Wycieczka Stowarzyszenia młodzieży hen- 
dlowej, która z powodu niepewnej pogody już 
dwakrotnie odłożoną zostala, odbędzie się jutra 
29. b. m, Program niezmieniony. 

Dnia 4. lipca odbędzie się w dużej sali 
radnej o godzinie 4. po południu walne zgroma” 
dzenie członków Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych wa Lwowie. Porządek dzienny zostaaie 
plakatami ogloszony. Dla zabrania kompletu * 
ilości 50 członków upraszamy o liczny udział. 
Z dyrekcji Towarzystwa przyjaciół sztuk pięke 
nych wa Lwowie, 

Z Towarzystwa prawuiczego, — W sakcj. 
administracyjnej Tow. prawniczego odbędzie śię 
posiedzenie dziś dnia 28. b. m. o godzinie 7. 
wieczór. Na porządku dziennym jest rozprawa 
p. E. Mochnackiega 0 wadliwościach ustawy 
gminnej z powodu wydzielenia obszarów dwor- 
skich. 


Podaliśwy już nekrolog, poświęcony pie 
mięci Włodzimierza hr, Kosia, posła na sejm 
krajowy i wlaściciela dóbr ziemskich, który 
zmarł d, 20. czerwca b, r. w kąpiełach w Ems. 
Sprowadzone zwłoki złożone będą w grobie fe- 
milijnym w Janowie (w trembowelskim powiecie) 
w poniedziałox d. 30, czerwca. 
Już nieraz wspominaliśmy o publieznem 
lekceważeniu naszych obchodów religijnych przeć 
Izraelitów lwowskich, W czasie procesji Bożego 
Ciała często przychudziłu do zajść z Tzraelitami, 
niechcącymi uszauować naszych świętości, teraz 
znowu zacuy kaplan ks, J. P. skarzy się na zu- 
thwalstwo i butę żydów lwowskich, którzy mu 
niosącemu do chorego Przenajświętazy Sakrament, 
2 drogi ustąpić nie chcieli mimo upomnień, 
na które bezczelnemi pogróżkami odpowiadali. 
Ze niczem niewytłómaczone postępowanie takie 
kiedyś do zajść doprowadzić może, latwo przewi- 
dzieć, zwłaszcza gdy bracia laraelici religią 
przesiąknięte masy ustawicznie drażnią, 
Dyrekcja kolei Żelazuych zniżyły o 40°% 
cone biletów Zyą i sią klasą dla podróżnych 
na wystawę wiedenską. Biles taki służy tam i 
wapowrót, ważny zaś jest dni 14 i daja prawo 
do 50 funtów pakunku baz oplaty, jechać za 
nim można kiżlym pociągiem osobowym, z wg” 
jatkiem pospiesznych, i wolno wysiadać na sta- 
cjach ożnacz nycu na bilecie. Dwoje dzieci oì- 
żej lat 10 može jechać za jednym biletem tej 
Klasy, do której bilet został kupionym; osoba 
dorosła z dzieckiem jadąca klasą 3cią, potrze: 
buja jednego biletu 2giej klasy; za dziecko W 
drngiej klasie plasi się bilet dwiej klasy. 
Biletów po zniżanej cenia dostać można na każ- 
dej stacji kolai północuej; na kolejach galicyj- 
skiej zaś i Iwowsko-czerniowieckiej w Suczawie: 
Hadikfalva, Ozeruiowcach, Kołomyi, Stanisławo- 
wie, Boryniczach, Brodach,  Podwołoczyskach, 
"Tarnopolu, Ztoczowie, Lwowie, Gródku, Przemy” 
ślu, Jaroslawin, Łańcucie, Rzeszowie, Dębicy: 
Tarnowie, Bochni i Krakowie, 
| Profesor dr. Staudigl pisza do Czasu, 
iż w zakładzie Rudolphinam w Wiednin, wzaio” 
stonym przez p. A. M. Pollak-Rudiu, jest na 
r 1873/4 wolnych miejsc 60 dla ubogich u 
czniów wieżeńskiej akademii technicznej za wazy” 
stkioh krajów monarchii austrjackiej boz różnicy 
wyznań. Ubiegajązy sią o te miejsca, którzy już * 
tym roku s'kolnym bądź w Wiedniu bądź gdzie” 
indziej w Austcji byli wapisani jako słuchacże 
otomiązkowi, a chcą kszałcić się dalej w poli- 
technice wiedeńskie , mają zanieść podania opa” 
trzone świadectwatni szkolnemi i świadectwem U“ 
bóstwa, do 14. września do zarządu tego zakła” 
du w Wiedniu (Wiedeń, Mayarhoffgaase nr. 3) 
podobnież tyczy się to uczniów, którzy ukoń* 
czyli wyższe szkoły realne lub gimnazja i zło” 
żyli egzamin dvjrzałości, a cheą przejść do poli 
techniki, Bliżazych szczegółów udziela się w 287 
kładzie rzec onym. Uczniowia w tym zakładzie 
otrzymują bezpłatne nieszkanie, opał, światł0 
i niejakie inne wygody i mają na usłagi biblio” 
tekę i muzaum. 

— W mocy dnia 26. dwaj złodzieje, liczący 
obaj po 19 lat, sprytny Moszko Fuchs z Nara” 
jova i Tózef Petreńko, parobczak 4 Kaszet, WI” 


| 


karma ze stajni wójta Oleksy Wołnogo w 

e Fl parę koni, pędząc z niemi na targ'piątko- 

«© si Lmowe, Przytrzymani jednakże na rogat- 

bp ichowskiej przez strażnika Franciszka Pro- 

| oddani zostali w ręce policji. Tu po- 
Malo się, ła obaj są znanymi sprawcami kra- 

s Popełnionej w Bóbrce, którzy niedawno z 
Raleula uciekli, 

"à Budowa techniki na Nowym Świecia 
tótcę się rozpocznie. Zarząd koloi Karola Lud- 

zniża cenę transportu materjałów na bu- 

Mi 0 500/,, Wkrótce zwiozą 70.000 cetnarów 

ni lonia z Brodów i 18.000 cetnarów plyt ka- 
innych z Tarnopola. 

H Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
lí duia 28, czerwca b. r. z uderzeniem go- 
dny © wieczorem w sali ratnszowej. Na po- 

mdku dziennym: 1) Wnioski dotycząca nomi- 
Ji p, dr. Gębarzewskiego radcą magistrata i 

g. ansu z powodu Śmierci radcy é. p. Szamoty. 
2 Obsadzenie posad sekretarzy, koncepistów i 
Junktów kenceptowych magistratu. Sprawozd, 

P dr. Sermak. 

wi. Odezwa. Zapraszamy pp. wyborców z 
iękazej własności obwodu brzeżańskiego na zgro- 

które d. 2. lipca r. b. odbędzie się 

h, Emil Torosiewice, dr. Józef 


Mjunktom sądu powiatowego w Nowemsiole. 
a Minister rolnictwa mianował skarbowych 
„ Misarzy „powiatowych Kornela Czemeryńskiego 

Pankracego Bielikowicza sekrotarzami przy dy- 

keji lasów i domen w Bolechówie a skarbo- 
Wych koncypietów Walentyna Hischtina i Lad- 
mka Sołtysa koncypistami przy tejże dyrekcji. 

~~ Stypendja. Namiestnik br, Gołuchów. 
= nadał stypendjum z fandacji $p. Franciszka 
tona Hauera Andrzejowi Marcinowi Kozikowi, 
iowi 3 roku praw na uniwersytecie Jagiel- 
kim w Krakowie. 

— Wieliczka d. 23. czerwca. Niniejszam 
Uwiądąmiam, iż we czwartęk duia 3. lipca r. b. 
odbędzie się przy rzęsistem oświetlenia uroczyś- 

w kopalni Wielickiej. Zjazd do kopalni o 
Bodzinio 9tej rano i 2giej po południn. Leo. 

— Sprawozdanie z czynności Wydziału 
%ntrajnogo Towarzystwa wzajemuej pomocy ofi- 
jalistów prywatnych na rok 1872. 

Sprawozdanie nasze 2a rok ubiegły rozpo- 
Sagé musimy usprawiedliwieniem opóźnienia dzi- 

JSzego zebrania. Jak już szanownemu zgróma« 
dzeniu z okólnika 1, 555 wiadomem będzie, Wy- 
Aokie namiestnictwo  niezatwierdziło zmian sta- 
ata z powoda ostatniego ustępu w $. 2. w któ- 

m postanowiono, że Wydział centralny będzie 
Żarządzał przoz delegata te oddzialy, któreby 
nie liczyły więcej jak 10 czlonków. Przeciw tej 
uchwale władzy krajowej wniósł Wydzial cen- 

ny do Wysokiego ministerstwa reknrs, na 
Aug roskryptem 2 22, lipa 1872 1. 8182 

Yəokie ministerstwo pomijając powyższą kwastję 
Sdpowiedziało, że uważa nasze Towarzystwo jako 
takiad ubezpieczenia rent, więc jako usekurację 
| zażądało matematycznych wykazów, 4 którychby 

Okazalo, o ile możemy odpowiedzieć  przyjęe 
Ym wobec członków zobowiążaniom. Gdy owa- 
tyabwg nasze w takim wypadku byłoby pozba- 
Wionom racji bytu, przeto Wydział centralay u- 

Gyni} ponowne przedstawienie do Wysokiego mi- 
terstwa, w którem starał się udowodnić, iż 

Owarzystwo nasze ma wyłącznie cechę wzaje- 
mMnej pomocy a nie asekuracyjną; i przedstawie- 
nio to był zmuszony ustnie przez delegata pu- 
Brzęć w Wiedniu. 

Jakie były tego konieczne powody objaśni 

lownemu zgromadzeniu referent statatów i 
ŻATAZOM przedłoży nowy projekt statutu, epowo- 

any końcowym ustępem reskryptu ministerjal» 
lego, który w tlumaczeniu brzmi: 

„Choiej Wasza Ekscelencja w mowie będą- 
lmn Towarzystwa oznajmić i temuż wskazać, 
IE to Towarzystwo charakter Towarzystwa ubez- 

zń (ubezpieczeń rent) wówczas utraci, gdy- 
DY statuta w ten sposób zmodyfikowane byly, 

2% udzielenia jednorazowych lub pewnych powia- 

Taających się zapomóg według ilości wpływów 
arzystwa, nie zaś w cyfrach statutem okro- 

Śenych ndzielaneby były. W takim razie zali- 

©anoby Towarzystwo do kategorji „Stowarzy- 

eó zapomóg* (Unterstitzungs - Verein), które 

W myśl $. 6. ustawy o stowarzyszeniach x 26. 
puda 1852 w pierwszej instancji ualełą do 
potencji tamtojszaj.* 

Reskrypt ten ostatni zakomunikowalo Wyso- 

ð namiestnictwo odezwą z dnia 16. maja 1873 
* 23,045, 

To był prawdziwy powód, że spóźniono zð- 
branie się dzisiejszó; — Wydział centralny 
Ghciał bowiem już z pewnym rezulistem stanąć 
Przed Radą nadzorczą, zwlaszcza, że statut sta- 
Lowiący dziś kwestje bytu i rozwoja Towarzy- 
atwa, jest przedmiotem gorączkowego wyczekiwa: 
Ma stowarzyszonych. 


Lwów, z Izby handlo-| piaca! 
Wej dnia 27. czerwca. 
1. Akcje za sztukę. 
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W wykonaniu zeszłorocznych uchwał Rady 
nadzorczej zaprosił Wydział centralny do komi- 
sji finansowej, mającej obradować nad sposobem 
korzystniejszej lokacji kapitału Towarzystwa pa- 
nów; dr. Karola Mallego adwokata krajowego, 
Franciszka Zimę dyrektora gal. kasy oszczędno- 
Ści, dr. Wiktora Zbyszewskiego dyrektora banku 
włościańskiego, Maksymiliana Bodyńskiego s0- 
kretarza Izby handlowej, Józefa Pajączkowskiego 
właściciela dóbr i dyrektora Towarzystwa kredy- 
towego, dr. Tadeusza Skalkowskiego, Antoniego 
Ławrowskiego buchaltera Towarzystwa kredyto- 
wego i Adolfa Stronera. 

Komisja ta w ciągu roku odbywała posie- 
dzenia i złożyła swoje sprawozdanie, które przed- 
stawi panom dotyczący referent. 

Wydział centralny zajął się wydawnictwem 
kalendarza na rok 1873, w którym wedle życze- 
nia zamieszczony został wykaz  dobrodziejów, 
człenków wspierających i umyślnie sporządzony 
wykaz alfabetyczny członków rzeczywistych z 
tychże wkładkami, Dokładne obliczenie zyaków 
lub strat na tem wydawnictwie będzie Wydział 
centralny mógł sporządzić z końcem pierwszego 
półrocza roku 1873, albowiem dotyczące rachun- 
ki tak Wydziałów powiatowych jak księgarń 
lub pojedyńczych handlów jeszcze nie zostały 
nam przedłożone. 

Zwykle rachnnki kalendarzowe sporządzają 
się z końcem I. półrocza. Wydział centralny 
podać tylko może, że wydrukowano 3000 egz. 
2a która oprócz stępla i rozsałki wypłacono dru- 
karni Gasety Narodowej 450 zł, a Że po- 
przedni wydawcy kalendarza na rok 1871 i 1872 
którzy 4000 egżemplarzy drukowali, ponieśli 
znaczne straty, wnioskować wożna że i Towarzy- 
stwo zysków mieć nie będzie, zwłaszcza, że Wy- 
dział centralny cenę dla członków Towarzystwa 
zniżył na 30 e. Btrata gdyby jednak jaka się 
okazała, będzie niewielką, lub może nawet żadną 
sądząc po rozegłkach pierwotnych. Powód stra- 
ty możliwej leży w tem, Że znaczna ilość po- 
matów nie gorliwie lub wcale się nie zajęta 
rozprzedałą. 

W myśl dalszej uchwały zeszłorocznych o- 
prad oprócz wyasygnowania datku 100 zir. dla 
wdowy po Śp. Ignacym Robackim wprost z ban- 
ku i 60 żłr. pensji dla wdowy po śp. Ignacym 
Sokołowskim, przez oddział Tarnopolski, rozpi= 
eat Wydział centralny sklalkę wo wszystkich 
powiatach na rzecz rodziny po zgasłym 6. p. 
Ignacym Sokołowskim; skutek był ten, że po 
dzień 1. czerwca r. 1873 wpłynęła kwota 478 
złr. 69 c, którą to składkę w swoim czasie, 
jakoteż przesyłkę partjami gotówki pani Soko- 
lowskiej, ogłosił Wydział centralny dziennikami. 

Przy wypłacie peneji asygnowanej przez 
Wydział tarnopolski, zaszły w tamtejszym od- 
dziale takie nieporządki, że Wydział centralny 
był zmuszony wysłać stąd nadzwyczajnego dele- 
gata do zbadania rzeczy, jakoteż do zorganizo- 
wania zaniędbanego oddziału. 

Nieporządki te spowodowały Wydział cen- 
tralny do zwołania wszystkich członków oddzia- 
lu tarnopolskiego i wezwania do obrania inno- 
go Wydzialn, żwłaszoza, że były przewodniczą- 
cy nietylko kilkakrotnie żadnego usprawiedliwie- 
nia niezlożyl, ule nawet na zgromadzenie nio 
przybył. 

Fakt ten daje Wydziałowi contraluemu spy- 
sobność oświadczenia, że wszystkie pensje w 
w przyszłości płacić się mająse nalepiej będzie 
przez asygnaty (najtańszym sposobem) dotyczą» 
cym wprost stąd pocztą wypłacać; — joł to 
dla skrócenia manipulacji, a powtóre i dla uni- 
knienia tych nieprzyjemności, że emeryt udający 
się może o mil kilka do prowadzącego kasę w 
powiecie, narażony być może na zawód, a to 
przez brak gotówki zapasowej, lnb zgłostwszy 
się mógłby niozastać wydziałowego w domu. 

(Dok, nast.) 

— Pomnik i muzeum narodowe w Ra 
jerewyl. Pod tym tytulem le Journal des 

bats, z dnia 18. czerwoa, ogłosił następujący 
artykuł, który świadczy o wielkiem współczucia 
Francuzów dla tego zakładu: „ Rocznica stala- 
tniej walki narodowej Polski była obchodzoną w 
r. 1868 w Rapporswyi, nad jeziorem Zurych, i 
uwieczniona pomnikiem interuacjonaloym, Tkwią 
dotąd w pamięci: napływ cndzoziemców podczać 
tej uroczystości i depatacja z różnych krajów, 
które w niej weięły udział. We dwa lata pó- 
źniej w tej samej okolicy, jednej z najpiękniej- 
szych, nastąpiło uroczyste otwarcie muzeum na- 
rodowego Polski w starodawnym <amku Haba- 
burgów, odstąpionym przez miasto hr, Władysła- 
wowi Platerowi, założysielowi togoż muzeum, Że 
zwalisk wiekowych powstaly ozdobne, rozlegle 
przybytki, przechowujące  rozpierzehłe  penaty 
Polski. Zbiory już są znakomite i liczne dziejo- 
we pamiątki, jako to, po Sobieskim i Kościuszce; 
piękny obraz histo yozny Adama von Oort, auto- 
grafy i korespondaucje królów i dygnitarzy pol- 
skich, oraz wiele dokumentów historycznych. Ar- 
oheologia, numizmatyka i sztusi piękne g daie 
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są reprezentowane, Tak w tym przybytku zwi- 
dzanym przez tysiące ludzi różnych narodowości, 
poświęconym przeszłości naroda w żałobie, moż- 
na korzystnie badać jego dzieje i zdawać sobie 
sprawę z płodów jego geninszu. W tej pracy 
pokojowej założyciel znalazł poparcie a niektó- 
rych rządów i w opinii pablicznej. Minister o- 
Śmiecenia publicznego we Francji wzbogacił bi- 
bliotekę mazeum ważnemi darami, rządy Szwaj- 
carji i Stanów Zjednoczonych Ameryki toż samo 
uczyniły. Wszędzie szlachetni ludzie oświadczają 
współczucie dla tej znakomitej fundacji, której 
założyciel na każdy wypadek przyszłość zabez- 
pieczył." 
Sołotwina 20. czerwca. W powiecie 
naszym po utworzenia komitetów wyborczych 
a to: komitetn powiatowego pod prezydencją 
marszałka pow. Linzbanera, i komiteta kościel- 
nego pod egidą ks. Zaklińskiego, zawiązany 70- 
stał przod kilku dniami także komitat tajny nio- 
miecko-meszurowski, W skład komitetu tego ci- 
chego wchodzą: rentmeister skarbu stądionow- 
skiego Rotter, dyrektor dóbr hr. Stadiona pan 
Souczek, sędzia powiatowy p, Trampel i jeszcze 
ktoś czwarty, którego nie moglem wydobyć, Wszy- 
Boy ci panowie są w Bohorodczanach zamieszkali, 
Jak słychać, to zadaniem tego komitetu nie sta- 
wiać kandydata do Rady państwa, ale bruździć 
w powyższych komitetach, a szczegółowo między 
Polakami i Rusinami, a później dopiero przefor- 
sować tego, którego Neue freie Presse poda. 
Dzisiaj juž widać i czuć skutki tej agitacji, Po- 
lonia i Rusini zbałamuceni jakoby barany chodzą 
i stawiają kandydatów w niezliczonej ilości. Na 
kandydatów przeznaczają z gmin powiatu nadwor= 
niańskiego, bohorodczańskiego, stanisławowskie- 
go i tłumackiego : JW. Oznrewicza, prezydenta 
sada obw., WW. Czaczkowskiego, dawniejszego 
posła z Bohorodozan, obecnie w Samborze, ks. 
Źawadowskiego z Winogradu, Linzbanera 6q- 
dziego i marszałka, ks, Źsklińskiego borytela i 
notarjnsza Zarembę. Otóż widzicie, wyżwymienie- 
ni, z wyjątkiem dwóch ostatnich, są ludziy co 
do zdań swych politycznych godni i odpowiedni, 
lecz ilość kandydatów niedożwoli któremukolwiek 
politycznie wyrobionemu utrzymać się, a pokrą- 
ciwszy wyjdzie z nrny wyborczej... kobyła po- 
powa!? Może jednak tak źle niebędzie jak się 
przedstawiają rzeczy — tem bardziej, iż staro- 
zakonni, o których myślano w komitócia owym, 
dościgłym do.... nie popierają takowego wcale i 
od początku już wstąpili do komiteta powiatowe- 
go. Z powyższego da się wysnuć, iż wypadaloby, 
abyśmy, czy to Rusini, Polacy czyli nakoniec i 
Moskalofile, baczyli ua ludzi wciskających sią 
pomiędzy nas, przybyszów, którzy użyją nas... 
baranów dla siebie i dla swoich celów, ale nie 
dle naszego dobra, My wszyscy zahałom, niceśmy 
niewaroi, funta klaków nawet, jeśli pomimo wy- 
kształcenia, inteligencji, pracy itd. tak u Pola- 
ków jako i Rusinów, nie widzimy trutniów na 
naszej niwie. Panowe bratia, możemy się kąsać, 
żreć, możemy się w Sybir transportować, ale to 
wszystko da się zrobić baz interwencji faktorów 
niemieckich | 

— (N.J.) Brzeżany d. 25, czerwca 1878. 
(Koncerta A Chodeckiego — uczta dla p. Loka- 
siewicza), J do nas zawital Aleksander Chodecki, 
zaproszony przez profesora p. Płachetkę. Zonako. 
mity i oryginalny talent tego deklamatora-pia- 
misty znany jest czytelnikom z licznych pochleb- 
nych głosów wszystkich miejsc, w których się 
dał słyszeć, Najpotężniejszy wpływ jest wpływ 
słowa; daj Boże, ałoby słowo, którem p. Ch. 
tak mistrzowsko włada, stało Bię ciałem... Pn- 
bliczności było m .ło, ale przyjmowała każdy nu- 
mer programu z zapałem. Czemu nie było jej 
więcej? — no, bo p. Ch, mówi i gra, 8 ani sztuk 
knglarskich nie pokazuje, ani na trapesio kozioł- 
ków nie robi. W obec takiej, niestety prawie 
w całym kraju ogólnej obojętności, misja p. Ch. 
jest sżczytną i życzymy mu wytrwania, Kon- 
oertów było trzy, ostatni na ubogich. 

Dnia 24, b. m. grono obywateli wiejskich, 

adwokatów, urzędników, katolików i żydów dało 
ucztę na cześć naczelnika tntejszego sądu, p. 
Łukasiewicza, W licznych serdecznych toastach 
dziękowali reprezentanci różnych warstw społa- 
czeństwa molenizantowi za pełną zaparcia się 
nieskazitelną jego działalność, podnosząc nien- 
gięty hart, zjakim dąży do celu mimo oszczeratw 
rzucanych nań przez nikczemnych lub razdroś- 
nych. Najwymowniejszem uzaaniem dla p. £. 
była obesność i przemowa tych kilka, którzy 
w skutek niekorzystnego rozgądzenia ich spraw 
złej woli sędziego to przypisywali, co było dzio- 
łem bezstronności. 
Policzki na komendę. Jako ciekawy 
przyczynek do historji cywilizacji pruskiej poda- 
ją dzienniki następujący fakt: Jeden x oficerów 
załogi toruńskiej, powróciwszy z kompanią z po- 
la ćwiczeń przed koszary, kazał wystąpić dwom 
żołnierzom « szeregu, oddać broń stojącym tuż 
obok towarzyszom, i nawzajem policzkować się, 
po której to operacji wrócili do szereguji | 
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- Niezwykła płodność. Lekarskie drion= 
niki amerykańskie komunikują plemom  europej- 
akim fakt, dowodzący łychanej płodności. 
Pani Absałon-Countway, zamieszkała w Terrence- 
Bay, (w pobliżu miejsca rozbicia się „Atlan- 
ficu*) wyszła w rokn 1863 za pana Countway, 
włodego przedsiębiorcę. Od tego czasu powiła 
ona siadmnaścioro dzieci a to 1, jedno 
dziecię, 2. bliźnięta, 3. bliźnięta, 4. bliźnięta, 
5. bliźnięta, 6. dwie pary bliźniąt, 7. dwie pary 
b iźniąt. W wpadka 6. i 7. przechodziła po 
dwakroć wielką operację. Pani Conutway i jej 
dziatki cieszą się zdrowiem i doskonałym humo- 
rem. Fakt ten jest prawdziwy a nie bąkiem! 

— Moneta międzynarodowa. We wrześniu 
r. b, ma się odbyć w Wiednia prywatna konfe- 
rencja dla rozbiorn kwestji zaprowadzenia mo~ 
noty międzynarodowej. Przedewszystkiem pójdą 
pod rozwagę: 1) kwestja walora; 2) główne mo- 
naty; 3) jednostką rachnnkowa i jej podział; 
4) koszta odbijania, stosunek kruszczów i 
w ogóle kwestje techniczne ; 5) utrzymanie peł- 
noważności głównych monet w obiega dziś bę- 
dących i odbijanie monety zdawkowej ; wreszcie 
€) rozmaite sposoby zaprowadzenia nowego sy 
stemn monełarnego. Do komitetu konferencji 
wchodzą pp. Tettaa członek praskiej Izby pa- 
nów, Holtz członek pruskiej Izby deputowanych, 
Eggers konsul w Bremie, Wołowski członek in- 
stytutu francuzkiego i depntowany w zgromadze- 
nin narodowem wersalskiem, Carthian członek 
paryzkiej Izby handlowej, Schrótter dyrektor men- 
nicy, Lncam sekretarz jeneralny anstrjackiego 
bankn narodowego i Meyer ekonomista z Wię- 
dnia, Wywody konferencji mają być rządom 
komunikowane. 

— Statystyka ludności. Dwadzieścia pięć 
największych misst Europy, według najnowszych 
danych statystycznych liczą mieszkańców : Lon- 
dyna 3,890.000, Paryż 1,850.000, Konstantyno- 
pol 1,075.000, Wiedeń z przedmieściami 900.000, 
Berlin 830.000, Petersburg 670.000, Liverpool 
520.000, Manschoster wraz z Salford'em 500.000, 
Glasgow 470,000, Neapol 440.000, Moskwa 
400.000, Birmingham 370,000, Lyon 324,000, 
Dublin 320.000, Medryt 318.000, Bruksela z 
przedmieściami 318.000, Maraylia 312.000, 
Peszt-Buda 280 000, Warszawa 280000, Am- 
nterdam 280.000, Leeds 270.000, Lisbona 
260.000, Hamburg 236.000, Rzym 226.000, 
"Taryn 210.000. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 

Od 1. lipca br. dodatek na ażjo do opłat 

podlegających tej należytości pobierany będzie 
w zakladąch kolejowych upoważnionych do tego 
poboru i z prawa swojego korzystających w wy- 
sokości 10'/,. Istniejące na korzyść publiczności 
wyjątki od oplaty dodatku na ażjo, pozostają 
niezmienione. 
W miesiącu maju r, b. opodatkowano w 
Galicji w 130 gorzelniach 1,084,329 stopni al- 
koholu i wywarzono w 407 browarach 64.318 
wiader piwa. W samym Lwowie wywarzono 
3550 wiader, w Krakowie 3482. 

Oświęcim dnia 25. czerwca. (Od ajencji 
banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
w Ośrięcimie.) Na dzisiejszy targ dostawiono 
wołów sztuk 1420; płacono za cetuar mięsa 
loco Wiedeń 33 — 34.50 zł. 

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notuje spirytus rafinuwany stopień 63 spi- 
rytus rafinowany z anyżam stopień 67. 


Bank krajo jallcyjski prsy placu 
Marjatkim W, OPA TAR 
prses Mije w Brodach Asygnaty ka- 


sowo: 
5'/, procentowe za Sdniowem wypowiedzenim 
6 . n n d 
Mh r n30 e . 
1% " 


Wyciąg 

Bonka 

Edykta. Sąd obw. w Tarnopolu natana+ 
wia w sprawie przyznania kapitału indem. z 
dóbr Wygnanki dla masy śp, Sadowskiego, ku- 
ratorem dr. Knezakowskiego. Sąd kr. we Lwo- 
wie unieważnia weksel z daty 20. marca 1878 
na 120 zł. akcept. przez Jana Piotrowskiego. 

Licytacje. W sądzie pow. śniatyńskim po- 
łowy realności pod i. 88 w d. 21. sierpnia, 18, 
i 16. października, W c. k. starostwie w Za 
leszczykach odbędzie się 15. lipca rb. licytacja 
na zabezpieczenie dostawy konserwy na goścince 
rządowa na lata 1874, 1875 i 1876, 

Obwieszczenie. Ż dniem 1. lipca rozpo- 
cznie swe urzędowanie urząd pocztowy w Ple- 
szowie, w starostwie krakowskiem. 


Ostatnie wiadomości. 
Politik ogłosiła wyroki w sprawach in- 
seratowych najwyższego trybunału, jeden ska- 
zujący Skrejszowskiego na rok więzienia, a 


drugi uznający Gregra niewinnym, Narodni 
Listy wykazują kilka zasadniczych sprzeczno- 
ści w obu wyrokach. 

Z Pesztu dnia 25. bm. donoszą półurzę- 
dowo: „Dzisiaj otrzymała węgierska deputa- 
cja regnikolarna zupełnie zadawalające re- 
nuncjum od kroackiej, i zaraz dzisiaj wie- 
czór uchwaliła krótką odpowiedź. Jutro 
wspólne posiedzenie obu deputacyj.* 

Na rektora uniwersytetu lwowskiego 
wybrano ks. Filarskiego. Fakultety teologi- 
czny i prawniczy głosowały naks. Filarskiego, 
a filologiczny na p. Czerkawskiego. Dziekanem 
fakultetu prawniczego wybrany Fangor, a to 
dzięki niezgodzie, jaka oddawna istnieje mię- 
dzy profesorami fakultetu prawniczego, Zastęp- 
cą dziekana wybrany Gryziecki. 


Przyjechali do Lwowa d. 27. czerwca. 

Hotel Europejski. J. hr. Starzyński z Ba- 
ranowa, A. hr, Drzewiecka z Rymanowa, 8, 
Keiser z Wiednia, S, Irsay z Wolicy, E. von 
Nokarlsfeld z Dynowa, T. Bocheński z Kijowa, 
8S. Chojecki z Kobyłowiok, E. br. Hagen z 
Wielkich ócz. 

Hotel Zorza. A. Bachmann z Królestwa, 
E. Gamrat 2 Moskwy, A. Horodyski z Króle- 
stwa, M, Cananon z Maltan, St. Matkowski z 
Jeierzan, M. Magercsok z Jass, K. Molinari z 
Wroclawia, 

Hotel Angielski. K. hr. Komorowski z 
Rognźnr, P, Blómberg z Przerowa, A. Udrycki 
z Mosta, J. Horodyński z Kruhola, K. Łomnicki 
z Waręża. J, Rojewski z Cieszanowa, W. 8er- 
watowskl z Korszmiaa, M. Laskowski z Na- 
gorzan, M. Garliński z Soroki. 

Hotel Langa. F. Jagnie v. Langfort z 
Brzeska, W. Sewryn z Wołynia, A. Kelsen z 
Wiednia, F. Bacory z Medjolanu, J. Bohusz 
a Aradu, 

Hotel Warszawski. Dr. J. Kozłowski z 
Moskwy, J. Wiszniewski z Zbaraża, 

Hotel Krakowski. K. Seeligor z Strzelisk. 

Hotel Kuhna: K. Załaski z Szklar, K. 
Wawransz z Komarna, 

— 


Kursa Giełdy wiedeńskiej 
z daia 27. czerwca 1873. 

godzina 10 minut 50 przed południem, 

Akcje kred, 262,50, Anglo-austr, 187,—, 
Omonsbank 131.—- Vereinsbank 52,—, Kolej 
Kar. Lndw. —. —. Kolej połudn. 191,— 
Franko-anstr. 87.—. Baubank 107,—, Losy z 
roka 1860 — .—. Obl. ind, Btaats- 
bahn —.— Wiedeńska Tramway . Napo- 
leondor 8.89. Rubel papier, — .—. Ueposobie- 
nie : z kretesem zniechęcone. 

Z dnia 27. ozerwoa 1873. 

godzina 2. minut 30 po połndniu. 

Wiedeń. Axcje franko anst 86.50. Wę- 
gierskie kredyt. 136. —. Anglo-aastr. 188.—. 
Unionsbank 132,—. Kolei Karola Lud. 222,—, 
Kolei siedmiogr. — - Kolei poładu. 190.—. 
Kolei Alfóld. 160.—, Kolei Elżbiety 2292,—. 
Kolei Lw.-czerniow. 138,—, Węgier. Nordostb. 
116-—, Vereins-Bank. 50.—. Kolei Rudolfa 
161.—, Węgiersr. Ostbahu 77,—, Gal. indem- 
niaacyjne 75.—. Losy z 1864 rovu 135.—, K)- 
szycko-oderbergskiej 157 50. Banku obrotowsęo 
132.—, Losy tur. 67.50. Baubaak-Actien 110, 
50. Kolei państwowej 334,—, Banku związi. 
178—. Wiedeńskiego Banverein 40,—, Hyp, 
Rent. Bank 23 —. Usposobienie: stałe, 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. 
(Podług A lwowskiego.) 


cho 
26 Lwowa do Krakowa o g. 11m. 28 wieczór. 
» n n 5a 5 rano, 
„ n » 5 „6 po polad, 
» do Czerniowiec „ 12 „ 15 wpołud. 
. „ n 11 „ — wieczór. 
s i n 6 p 17 ran. 
» do Brod. i Złocz>. 6 „ 27 rano. 
0 » n 12 „ — popołud. 
- > n 10 „ — wiaczó”. 
Przychedzą 
2 Krakowa do Lwowa o g. 5 m 57 rano. 
` a » 9, 45 wieczór. 
r „ 10 „ 50 rano, 
z Qgernio wiec . + 3 „58 rano. 
. . n 38 „ 45 popoład, 
. " n Il „ 8 wieczór. 
zBrodów i Złoczowa „ + 10 „ 58 wieczór. 
$ » » 4 „ 18 rano. 
R E s A EB popołna, 
Pociągi kolejowe na stacji Iwowskiej 
Podzamcze. 


(Podług zegarn lwowskiego.) 
$ Odrbodag 


do Brodów | Złoczowa og. 11 m. 32 w nocy. 
. n 12 „ 26 wpołud 


FENG ETE E 
Nadeslane. Wseystkim cierpiącym sapewnia sdrowie t siły bes lekarstw 4 kosatów 


Revalescióére du 


Barry 


Z LONDYNU a 
Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów, za pomocą delikatnej potrawy zdrowia: Revales 
ciere du Barry z Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młodych, umniejsza najmniej BO-krotnie wydatek u 


Środki medyczne, 


15.000 świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, pluo, gardła, pęcherza 


Ml. potwierdza skulosymukń bapo środku. 
Certyfikat Nr. 64.210. 


Szanowny Panie. W skutok choroby śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym stani 
stanno nerwówe drżenię, dręczyła mnie bezsonność 1 


głem ani czytać ani pisać, 
1 z powodu rozdrażnie: 
w red molam złymuć pańskiej 
podziękować za dobry rozaltat. „Reraleściore* 


Prolia 


Certyfikat Nr. 65.810. 

Siedemnastoletnia córka = 
Ama toi agi manom jA, katie 
ved! ty > 
ewatylii, dziwią się, widząc je silnom, 


uż byłem melancholii. Wisla lekarzy w, 
y 


hugse ve «4 

napowrot zająć miejsce w towarayatwie. — Z najwyższą 
Mosveshst+su (Wogezy) 23. gradnia 1862. 

+ skutek zatrzymauia funkeyj kobiecych, cierpiała strasznie na roz- 

us, wszyscy lekarze zwątpili o jej wyłeczeniu. 

„Reralescióre*, ku zdziwienin wszystkich 

m, wywołał powszechna tznanie, a lekarze, którzy o zdrowiu i życiu mego dziecka 

świeżem į zupełnie zdrowem. 


Neapol, 17. kwiotuia 1 


czorpalo ati 
f ię bag, mu 
po, Arah pny zowralia sit Biwi * p 

wdzięcenością i prawdziwym szacunkiem. 
Margrabia Bróhou. 


Od czasu, kiedy za, 
znajomych 


Martin, oficer w dymini 


Bevalescidre ów ciiid EL ZY jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej nià 50 razy swoją con 
LA 


ne 
5 fanty 4 sł. 50 o, 6 fantów 10 zł, 12 


w puszkach blassanrch za pół funta 1 sł. 50 o, za funt 2 sł 50 c. 
mtów 20 zł., 24 fanty 36 zł, — Biszkokty w puszkach po 2 


KO o. TEn 60 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 fliżanek 1 zł. 6O c, 24 filiżanek 2 zł 


ge 
GŁÓWNY aktad w 


"WIEDNIU 
tub pobraniem pocztowe. 
Ajenga; 
aptakarza, i u 


4 sk, 60 roszk: filiżanek 10 sł, na 288 SIŁ. 20 zł, na 676 fili, 36 zt 
DNIU, PEBL OTO LM tischgasso 8, jakoteż wstędzie 
w porządnych aptekach i aklepach korsennych, Skład wiedeńaki wysyła też Reratescióre 


sWoją za przekazem 


: tekarza Krich Keler. w Bochni: n Franciszka Roisza, c. k. salinarnego 
r iri Brodach ' u M. 8. Franzosa i G. Grónspanna, aptekarz pod słotym 


orłem, w Czermiewcacih: u Alta, o. k. apk obw., iu Ignacego Bchnirch; w ©łraxn u braci Oberrans- 
meyor; w Kołomyi: u J. Sidorowica; w Krakowie nu Józefa Janyskcj we Lwowie: u 
Zrzmanta Buckera Aptekarza, n Piotra Mikolischa aptekarza, eopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Bchubutha, n Jalinsza Belaza i u Jakóba Baisora; w Limau: u F, M v. Hasalmayoars Erben: w Peazcie 
m Józoła v. Tórók; w Pradze n Jós Fürsta: w lm u Kdwarda Mach iskiego, w Marswo 
wie: u J. Schsittera ot Comp; w Tarmepelu: u A. Morawolia i dr. A. Bnche'ta o k apteka obw 
Tarnowie. u å Terccyne spi pod Aniołem i o W T. A. Wielogórekiego 


Turnips prawdziwy angielski, 


Rzepc biala 


otrzy! 


0 
} 


Ze zbioru 1873, 


poleca handel 


Karola Ballabana 


zupełnie świeży transport 


qhiisko- rosyjskiej harbaly |. 


ha wrge wiedeńska. 0 8 Iutów więcej niż 
swykle tu przy lierbncie używane funty 
rosyjskie i w skutek toj ogromnej deferencji 
na wadze o jedną czwartu, część taniej : 


1 fnt. Congo cesarskiej zł Z et. -- 
I familijnej . „ . . pine 

> Melange de Moskau , „ 47 — 
1 „ Imperiale » PA MIEGPR> 
| , Proszku herbaciannego „ 1p % 


Łyłeczkę od kawy niekopiasta powy? 
wymienionej herbaty, przy dobrze kipiącej 
wodzie, li do tego używanego samowara, 
daje 2 szklanki doskonałej herbaty. Samo- 
war nie powinien być we środku Szurowany, 
ponieważ woda usadza wapno, które przez 
szurowani« poruszone mąci wode, Że do- 
piero w dziesiątym razie czysta i niemętna 
wychodzi. a 2527 3—12 
Uwaga. Przy tej sposobności muszę 
zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na 
składy wiedeńskie i różne inne, w naszym 
trajn próbujące szczęścia filje herbaelane, 
anonsujaco herbate, które chlubią się gło- 
śneni firmami w oddaleniu kilkuset mil 
zostejących. Wszystkie składy wiedeńskie 
pobierają tylko z tych samych miejsc i po 
tej samej cenie jkoteż w ym samym ga- 
tunku herbatę co i ja, zatem taniej i lepiej 
usłużyć nie mogą; a zważywszy, że te filje 
lub składy bez zysku robić nie mogą, przy- 
mszczać należy tylko pośledniejszy gatunel 
baskawo zlecenia natychmiast uskutoczni 
Zaj 
1 


k 


Młyn amerykańs 


o dwóch kamieniach francnzkich, nowo urzą: 


ji, który 


uajpię. 


wiecie Robaty 
lipca 1873, O bliższe warniki wydzierżawienia 
zgłosić. się można listami frankowanymi ‘dol 
właściciela w Podszumlańcach — poczta Lipi 
ca dolna. 2606 2—| 


Nowe lomy 
kamieni miyńskich 


G. Bojam. 


L. 1990. 


Obwieszczenie, 


W celu wydzierżawienia bro 
waru iejskiego przy ogrodzie 
poreformackim położonego, z prawem 
wywaru piwa pojedyńczego i dubelto- 
wego tak wanego „Unterzeugbier* zobo- 
wiązkiem urządzenia tegoż browaru do 
pradakcji piwa dubeltowego — rozpi- 
suje Magistrat niniejszem licytację przez. 
pisemne oferty, do których przedłożenia 
na ręce podpisanego burmistrza lub jego: 
zastępcy p. Leona Schotta nieodwołalny; 
termin do dnia 25. sierpnia 1873 go-|] 
dziną 6. wieczorem ustanawia się. 

W ctortach tych, P. T. przedsiębiorcy 
obowiązani będą wyszczególnić specjal 
sie warunki odpowiedniego urądzenia 
browaru, jak równie sposób tegoż urzą-| 
dzenia i kwotę czynszu rocznego Gmi- 
nie miejskiej odpłacać się mającego, 
która przez wydatki przeistoczenia bro- 
waru Skompenzowaną być może, przy- 


agla i długą Ńciernii 


zd 


r a i sra A U 
Operacje nagniotków. 
Podpisany poleca się Wysokiej Szlachcie| 
I. T. Publiczności, cierpiącej 
du operacji tycże, i uskutecznia z wielką zrę 
cznością, jakoteż wycinu paznokcie wrośnięte 
bez uszkodzenia najsnuiejszegu. Wyrabia maść. 
bardzo skuteczną pu otlurożenia i na rany| 
i pochodzące. 2626 1—3 


Aleksander Orzechowski, 


W domu ubogich St. Łazarza we Lwowie. 


Owczarnia 


| 
składająca się z 700 sztuk owiec z odpo- || 
wiednieli trykami, jest do uabycjz.. Bliższa 
j| wiadomość poczta Gródek — 2641 1-3 


Zarząd w Leśniowicach. 


kr 


y transpot i poleca 


piatnie od stacji koleji w D 
dzicach, przy kolei północnej '* 
snrza Ferdynanda , dostarczamy naj's= 
niej w najlepszych jakeściach — naj- 
lepszy oetan żelaza, polewkę 
żelazistą (Eisenbrfihe), baicę 
żelnzistą, niemiecką terpen. 
tynę, olej sınolny, pruska sno- 
lę dla szew ców. smole sosnowa. 
smołę dla piwowarów, maż 
z węgli drzewnych, maź smol- 
na, smarowidlo do osi drew- 
niaaych, węgle drzewne, otet 
drzewny itp. 2658 1—3 


Fr. Sehlobach 8. Schmidt 


| Kobeir!. Pless na pruskim Szląsku, 


MINERWA, 


Towarzystwo sztuk pięknych dla uszlachetn 
nia drukowanych obrazów olejnych w Berlin 
którego działania w tym kierunku pozyskały 
licznych uczestników, szezycąc się sławą świa 
foma pod tyw względem, zamyśla zawinzać 
stosunki w Galicji i urządzić zastępstwo dla 
swoich interesów. 2689 1—1 

Do tego uzdolnieni i poważeni panowie 
(każdego stanu) raczą się udać do przełożonego. 


Realność 


(7 Rzęśnie polskiej za rogatką Jam 


ską, z domem mieszkalnym, zabudowaniami 
|gospodarczeni w dobrym stanie, tudzież polem, 
ogrodem warzywnym jakoteż owocowym, jest 
e wolnej ręki da sprzedania. f 

Bliższa wiadomośś — ulica Kopernika pod 
1. 32 nowa na dole. 1-2 


i Wielki wybór obuwia 


z materjalu wyborowego, pu cenach 
najprzystępniejszych poleca 


J. A. Wodziński, 


ulica Halioka Ne. 4 we Lwowie. 


1—6 


Niejste widowiska znajduje się 
na placu Goluchowskiego. 
Po raz pierwszy we Lwowie! 
W całym świecie słyrne londyńskie 
anatomiczne 


West-End-Muzeum 


zawierająca 1000 bardzo cennych ana- 
tomicznych preparatów, między któ 
remi znajduje się 20 męzkich i żeń- 
ich figur wielkości naturalnej, naj- 
obszerniejsze i najdokładutejsze $fill= 
djum embryologii Dra Kolna ż 
Londynu, następnie sztucznie i me- 
chanieznie oddychająca piękna kobieta 
Matjorzata Bellanger, maska po- 


mierina Napoleona II, niemniej 


rozłożona do najmniejszych części We- 
nera anatomiczna, która nankowo ob- 
jaśnioną będzie. 

IG Muzeum otwarte codziennie 


dia mężczyzn od godziny 9ej zrama do 


10ej wieczorem. 

We Czwartek dnia Z. lipca 
r. b. będzie otwarte muzeum: 
wyłącznie do zwiedzania przez. 


panie. 


Cena wstępu 30 cnt., wojskowi niż. 


czem wszelako stanowi się, że czas dzier- szego Stopnia płacą 15 cnt. 
Z uszanowaniem 


Adelajda Neuwald. 


żawy browaru miejskiego ograniczonym] 
zostaje począwszy od 1. stycznia 1874 
najmniej do lat 6 a najwięcej do lat 
12, i że dzierżawca browaru miejskiego| 
najmniejszej pretensji do prawa propi-| 
nacji piwnej w mieście Rzeszowie to jest 
do prawa wyszynku i hurtownej sprze- 
daży piwa nie ma i mieć nie może, gdyż 
to prawo w osobnej drodze na rzecz 
miasta wydzierżawione będzie. 
Najprzystępniejsze i dla Gminy mia- 
sta Rzeszowa najkorzystniejsze waranki 
tej dzierżawy uwzględnione będą pod 
tym warunkiem , jeźeli przedsiębiorca 
wykaże się legalnem świadectwem mo 
ralności i majątku i jeżeli dołączy przy 
ofercie wadjam w gotówce lub papie-- 
rach wartościowych według kursu, której 
podanej przez niego kwocie wydatków 
przeistoczenia browaru w sposób powyżj 
wymagany — przynajmniej 109/, równać! 
się będzie, tudzież gdy się obowiąże, że, 
wszelkim dalszym warunkom przedsię- 
biorstwa a ewentualnie dzierżawy bro | 
waru miejskiego bezwzględnie się podda.| 
Zwierzchność gminy miasta, | 
Rzeszów dnia 15. maja 1873. 


Dr. Ambroży Towarnicki, 


2635 2—3 burmistrz. 
W" KNAUST 
7 


Wien, Leopoldstadt. 
Miesbachgasse 15, gegenüber d. kk. Augarten. 
28 Medailon. 


auerspritzen aller Sorten, (artesi 


zen, Ĝartenpumpen, Hydrophore oder 
Wasserzubringer, Zentrifugałpumpen , 
Baupumpen, Brunnenpumpen, Bier- und 
Weinpumpen ste. Schlauche, Feuereimer 
von Hanf, Leder oder Kautechuck, 
Feuetwehr-Ausrtistungen. 
Illustrirte Kataloge gratis per Post. 


SAWE 


1604 6-7 


pod wszelkiemi względami podobne do na- 
żuralnych, zupełnie przydatne do mówie- 
nia i przeżnwania, wstawia bez bólu. 


= 2 
Ból zebów 
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, « 


zęby zrotem lub masą do zebów podobną 
plombuje 1900 13 —? 


Dentysta J. WEISS, byly 
asystent dr. Bardacha w Wiedniu. 


Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, |, 289 naprzeciw katedry. 


dla Dam, Nężczyzn i Dzieci | 


Główny Skład Nasion 


anke) 


F 


TEOFILA ŁUCKIEGO 


przy plaen Malickim I. 14 obok Banku 


potec: 


Zakład i produkcja nasion 
J. Bulsiewicza w Bochni 
zaleca 
nasienie Rzepy pastewnej 
ściernianki 


(Stopyelrabensamen). Kwarta polskiej miary 


Konkurs. 


p 
* 
celu prowizorycznego obsadzenia, 


posady Sekretarza przy guniniej 
Radymno z roczną pensją 300 zir. w. a. 
| obowiązkiem złożenia kaucji 100 złr. 
ogłasza się termin do 25. lipca 1873. 

Ubicgający się o tę posadę ma swą 
proźbę w świadectwa uzdolnienia að 
patrzoną — dn tatejszej Zwierzehności 
gminnej w terminie wnieść. 2643 1 -3 

Radymaue, dnia 25. czerwca 1873. 


PRODUKTY FARMACEUTYCZNE 3 
2 Fabryki, 
pp. Montreuil braci et Comp. 
* (lichy la Garenne pod Paryżem, 
CUKIERKI CYPTWAROÓWE, łatwe do 
zażycia dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakóm. 
MAGNEZJA ANGIELSKA HENRY'S 
bardzo skuteczna, przyjemnego smaku. 
PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, 3 
przeciw chorobom Żołądka i trudzą 
mu trawieniu, 1502 24 -24 
SEIDLITZ POWDERS 2 etykietami an- 
gielskiemi po cenach nadzwyczaj nizkich. 
We Lwowie i w Krakowie u 
kach p. P. Mikolescha i Tranczyńskiego, 


Pierwszy upremjow. wyrób krajowy 


LODOWNI 


na piwo (Riskasten & iskellcr), spiżarek do: 
lmowych, krzeseł sehodkowych ste. ete. po naj. 
tańszych ceiach_ od AX do 140 zir. a. w. zna: 
nych ze swej praktyczności i dobrego materjału. 


Zaszezycony dwoma medalami wystawy Kra 
kowskiej i Tarnowskiej, polecam mój obfity 


sktad wraz ż pipami mosiężnemi i wentylaini 
| udzielam cenniki bezpłatnie. 2613 3—8 


Franc. Łazarski w Tarnowie na Grabówce. 


Poszukują się Panienki 


biegłe w szyciu reczne i na maszynie Ho: 
ego. Bliższą wiadomość otrzymać možna pod 
| Swa 11. piątrze, przy ulicy Teatralnej. 2— 


F. Góralski, krawiec damski 


Kamienica 


<twupiętrowa, w najlepszym stanie z ogro- 
hiem obszemym we Lwowie, jest do sprzedania. 
Bliższą wiadomość udzieli Administracja! 
Gazety. Narodowej. > 


= 


ps 


Zakład kąpielowy 


Administracja: w Paryżu, 232, 
bulevary Montmartre. 


(Wrancja, departament de PANier) 
Własność rządowa francuz. 
Administracja : w Paryżu, 22, boulev, Monmartre. 
PORA KĄPIELOWA 
* zakładzie Vichy, jędnym z najwykwintniej 
śrządzonych w Europie, kąpiele i natryski- 
wania wszelkie dla uleczenia chorób Żoladka 
|watroby, pęcherza, zwiru, cukrzycy (diabe- 
tisj dna, kamienia, etc. « 
Codzień od 16. maja do 16. wrześniu 
Teatr i Koncerta w Casino. Muzyka w Parku. 
Czytelnia, — Salon dla Dam. — Salon do gier, 
|do konwersacji, do gry w Bilard. 

Koleje żelazne prowadza do Vichy. 
Dostać można we Lwowie w aptece p 
P. Mikolascha i skladzie wód mineralnych p. 


a. 


na. odgniotki ję 


$ |kie przewodniki. plany, 


ska, 
majętności. Wykaza 
praktyką we wszystkich gałęziach gospodar- 


subjekt 


lepońyują sklepowy, nahla 
zanie w cukini Mhe 1—7 
J. Milłera i A. Noworyty 
Lwvwia 


pient adwokacki 


; y jednoroczną praktykę sadowy! 
poszukuja miejsce u adwokata na prowincji 
Warunki przyjęcia proszę podać listownie poi 
adresem: „A. B. 30. we Lwowie, poste 

staute poczta glówna. 2622 2—: 


i 
d 


Kumys 


czyli 


Wino mieczne. 


żolądka i kisse 
osłabienia nerwów itd. Zamówienia przyj- 
mują upieki p. Mikolasza i p. Bei- 
sera í Zaklad do picia wód mieralnyeh 


p. Karala Schubiiha przy ogrodzie jo 
zmiekim, 2410 6 -7 


Księgarnia F.H. Richtera ve Lwowie 


Plan Wi i 


. 


a vol d'oissomu 
BO cent. 
pocztową 84 ut. 
a się ua skladzie wezel- 
opisy i mapy dla uży: 
2484 4-— 


z przesyłki 
A oprócz tego znajd 


w podróży. 


Poszukuje się 


Praktykanta do apteki 


i prowincji, posiadającego potrzebne uzdol- 
mienie, — Bhiższą wiadomość udziela „Ajenejaj 
dzienników A, Piątkowskiego, plat Katedruny| 
we Lwowie. 2—2 


Tray folwarki 
rzy IolWATKI 
y 

| lasem, w glebie przemyskiej, dom 
micszkainy duży, ogród i oran 
kerje, trzy ćwierci mili ud koleji, są zarz 
wolnej ręki razem lab częściowo do uabyciu. 
Bliższą wiadomość udzieli Administracja 
Gazety Narodowej. 2—5 


Ogloszenie 


Szpital powszechny we Lwowie po- 


dobrze wyrobionego. Mający dobie ina- 
sło do zbyciu, zechcą się zułaszać w 
czerwcu i lipcu do Zarządu rzeczonego | 
szpitala, który po sprawdzeniu gatunku 
| drzeważenie masła; za każdą dosta-| 
wę natychmiast ugodzoną  uależneśf 
wypłaci. 2457 11-12 


Z Zarządu szpitala powszechnego, 
Lwów d. 30. maja 1873. 


C. k. upra. Woda zwana 


Rosa piękność 
(Rosée de Beauté) 


słaży do upiększenia twarzy, usunięcia pie- 
gów, zgładzenie dziubów wskutek piegów 
pochodzących i spędzenia wszelkich jakich- 
kolwiek nieczystości skóry tak m twarzy, 
jak i na całymi ciele. Szczegółowo zań wy- 
gładza zmarszczki, tak przedwcześne jak i 
w skutek wieku pochodzące. Ta woda na- 
daje skórze miękkości, delikatności i poły- 
sku aksamitnego, Wynalazek ten, jako pierw 
ay e kraju i rajduskonalezy uter | 
bemivanyan rwabyirna 
skiego w Wiedniu uznany, otrzymal wy- 
łączny ©. k- przywilej, 2599 2—12 
Flaszeezka z instrokcją kosztuje I złu. 30 c 
Dostać można wo Lwowie w apt, pod 
srebrnym orlem Zygmunta Ruckera. | 
Odprzedsjącym opuszeza się stosowny rabat. 


Zaklad hydrjatyczny 


w Sassowie, 


zaopatrzony w dobrą traktjernię, otwarty jest 
przoz całą zimę i poleca letnie kuracje. i 


Franciszek Medwey, 
2603 3--19 dyrektor zakładu, 


ry 


4. wydaiaża (olor 


trzeboje znaczną ilość masła świeżego, || 


Pasy maszynowe, najlepszej jakości, 

Sukna beruardyńskie i buudy, tudzież , 

Skór różnych gatunków, Rozolisów i Dikierów utrzymuje 
skład komisowy z fabryk Alfreda hrabi Potockiego. 


| Dwa pokoje 


jM dole, przy ulicy Halickiej 1. 28 z wycho” 
dem na ulicę Krzywą — na mieszkanie IU 
[seep do wynajęcia. 2-1 


ego. 


Feytona Feytona. 


Ślawny środek amerykański uśmierza- 
jacy natychmiast każdy ból zęba! 
n 


Lilionese Tim vz. 
stkie nieczystości i zmarszczki 
ua twarzy, leczy skroluly, 1 
szaje i ostudy, Śruduk zawa- 
wany, We Lwowie pra- 
wdziwy do nabycia jedynie w aptece pod 
|opstrznością Tukóba Beiseru. 2432 3-8 
ml 


Poszukuje wię 


Praktykanta 


do handtu korzennego na prowincji, mówiącego. 

po uiestiecku z odpowie ikacją. 
Bliższą wiałomość w Ekspedycji ogłosze 

dzieuników A. Piątkuwskiego we Lwowie. 


ja przemyslu naltuwego Now 
iw duiseli nastepnych dwalzi ie 1 
mskubanii najwięcej ofiarującenm na dz lat. Ćbęć mający dziać 
Iżawienia mogą pod niżej zunieszczonym adresem udać się do kuvatocji lub we Wiedniu ©! 
115. lipca do 15. sierpnia ustną wiadowość otrzymać i dotyczące plany przeglądnąć. 


An das Tanan'sche Curatorium der Nafta- Industrie, 
przez Odesę i Kectschi. 


„SZCZUTEK: 


pismo satyryczno-polityczne 
wychodzi we Lwowie co Sobotę. 
na 6 zir., 


| 2640 1—3 


Prenumerata całoroczna kosztuje 10 złe, — pół 
ówiecóroczna 2 złr. 50 ct 
Adres: Redakcja Szczutku. Lwów, ul. Sobieskiego, 
Szauownym jrenumeratorom przypomiuginy, że z dniem 1, lipca rozpo- 
ę drugie półrocza i ujwaszetwy o rychłe odnowienie pezedpłnty. 
Administracja Szczutka. 


czyn: 
2 


5 


aninowa terpentyn =ë 


Wroclawiu, 


Th. Höhenbergera 
uznana ad wila Jat 2% ejskatecznienzy środek przeciw 


podagrze,reumatyzmowiislabościom nerwów. 


Nabyé można w flasekach oryginalnych po 1 zë. 80 et. 75 ct. 


We Lwowie w apt, Hakóba Piepesa przy placu Bernardyńskim, 
w Stryju u IL. Girtnera. 2374 5 


wyrabiana z Daty piis 


olla proszki seidlickie. 


wej skuteczu 


Te proszki 4 powodu wypróbowiuej 
ruzmaitemi. srodkami duzowetni piur re, co twi i 
krajów państwa austrjsckiego nadesłano poźwiadezonia i dziękczj | Szczególnie 
| z pomyślnym rezultatem daję sę one gastosuwac w lsezeniu zamułenia i zatkonia ciału, 
niestruwności i zgadze, dalej w kurczuch. cicrpisniu nerek, nerwowym bolu głowy, 
uderzenia krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji skłonności do wymiotów i t. 

Com pilotka oryginalne Wan s przepisem nżycia 
| str. m. w. 


Jódka irancuska i 


sól. 


Najpewoiejazy środek domuwy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we 
swtrzie i zewnętrzne zapalenia; mi rozmaite słabości; do użycia na bok 
glowy — uszów i zębów, m blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ucz, spa 
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 870 i3 Ż 
W Has z 50 et. a. w. 


watroby dorsz 


j i nujskulweznić go z Bergen % 
go nie należy zamieu wyrabiany 
Prawdziwy olej tranowy 2 wątroby migtusowej ubywa sie z najlepszym skut- 
kiem w stabuściaci piersiowych i płucowych, szkrofutach i stabościach itachitiw, Leczy 
najzastarzałsze viorpionia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty 
naskórne. 
Cena 1 flaszki wr: 


a. 


czysta: 


s z przepisem nużycta I złr. A. w. 


We LWOWIE apt. A. Berliner, Z. Ruokera, Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski. 
© Białej Reichart, apt. w Krakowie Józef Jahn, 


m n Keler, apta, w. w o Józef Trauczyński, 
am l. Berger „ Limanawie Ant. Maller, apt., 
„Brzeżanach Adlulb, Kordocki, ap., n Nowym Sueru Rosterkiewiczowa, wdowa 
„ Broduch Ed. Tiska ap, „ Nowym Targu C. baur, 
h E. Grünnspann, Ap., | p Podgórsu 8. Schletinger, 
» on M. 5. Francos, | p Przemyślu Gaidetuchka, 
„ Uhodorowie Krynicki, Wo. w o, E, Machalski, 
> Czerninwocch l de Chalkazam, ap, p tzeszowie J. Schaitter | sp. 
A ki | „ Kolem W. Liebesma 
F a  anisławowie Stecher-Sebenitz 
M n Stryju Z. Dragowski, apt., 
|, Drohobyczu Kleczkowski, „ suózawie E. Botczat, 


Tarnopolu A. Morawetz, 
©. Buchalt, 
Tarnowie W. T. A. Wielogórski, 
Wadowicach F. Folbin, 
Zaleszczykach I. Kodrębski, 
Zbaraźu N. Sissennnmn, 
Złoczowie 1). Putenhecht. 


Gliniunach Hebu, apt., 
Husiatynie " 


Teafil Burnatowiez, 
Jaworowie L. Tachowitz, ap., 
'Katuszu Bachalski, 

»  , Rzaczyński, 
Kołumyji Daw. Kraner, 
Krakowie dr. Sawiczewski, ap, 


EKONON 


k większego majątku, znanego z poprawnego 
gospodarstwa, zostająey jeszcze W miejscu 
poszukuje odpowiodniej posady w wiek: 

ie — lub jako adm. ratora wniejszej 
kilkunastolotnią 


stwa i chlubnemi świadectwami. 
Na pisemne zapytania udziela Administracje 
3—3 


E Mendrochowitza. 1846111 9 -9 


bliższej wiadomości. 


»3 


l 
które 
a cN 


89 13—% 


Ces. król. uprzyw. galicyjski 


-Saklad kredytowy włościański 


ASYGNACJE KASOWE 


5 procentowe z 10 dniowym terminem wypowiedzenia i 
> 30 


Równiaż nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych 


LISTY ZASTAWNE 


zakładu kredytowego włościańskiego 


w sztukach po 100, 500 i 1000 zir. wal. austr. 


zymoszą prócz stałych 6%, także i dywidendę, a wylosowane będą w przeciągu lat piętnastu, 
nadto w myśl ustawy z 2. lipca 1868 1. 93 Dz. p. p. mogą być na kaucje i wadja używane. 


Dyrekcja. 


22 39 


39 


Wydawca właścisiaj i 


Uubrzełsk 


KET 


wornicki, 


Z Genewy Szwajcarskiej 


BOLDTA 


amerykańskie, 


krew czyszczące pigułki, 


sporządzone z roślin, są najpojedyńczszym, najlżejszym T nsjlepszym środ- 
Xidm (dla obojga plei i w każdej porze) do racjonalnego 


przeczysSzczenia krwi, 


astlnięcii soków żółciowych | w ogóle niezdrowych soków, sekrecji itp. 
Takowe poświadczają: Med. Dr. Satarióre, 
» Stewen, 
" » „n s Kamzańre, 
Pudełka z 70 pigulkami kosztuje 1 złr. 50 et. 

Takowe sa do nabycia we Lwowie w apt. pod srebrnym orlem 
Zygm. Ruekera, w Krakowie w apt. R. Stockmara, we Wiedniu u Józ 
Kozdura, apt pod rakiem, Stadt, hohen Markt Nr. i2, i w innyel miastach. 
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klad c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu 


Juljusza Mikolasza 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu. 
Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów. 
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Z drukarni „Gazety Narodowej* pod zarządem „A 


Śnie 


Telegramy Gazety Narodowej. 


(Tulko w jednej części wczorajszego nu- 
Meru drukowane.) 


. Rzym d. 26. czerwca. Prezydent 
Ministrów oświadczył na dzisiejszem po- 
Btedzepiu Izby, iż 2 powodu wczorajszego 
Jej wotum, cały gabinet doręczył królowi 
swą dymisję. 


| | — 


Listy z wystawy powszechnej 
w Wiedniu. 
y. 
Ceny wojścia na wystawę. Lud na wystawie. 
Yatawcy augielscy i lud. L O. Korzeniewskie- 
BO nowy sposób leczenia skrzywień ciala. Jeszcze 
O wyrobach mechanicznych pomysłu i wykonania 
Polskiego, Fortepiany warszawskie. Fabryka gięt- 
ch mebli hr. Połażyło. O meblach moskiew- 
ich nawiasowo. Narzędzie optyczne i lektyka 
pol'oyjna.) 

Trzy dni w tygodniu — ceny wejścia 
© wystawę są niższe od zwyczajnych. Pła- 
ci gię wtedy 50 centów od osoby, w inne 
«4 dni 1 złr. 

Ze zniżenią ceny korzystają tłumy u- 

łszego ludu. Dzisiaj w niedzielę kołowro- 
ty (tourniquets) Wystawy na chwilę nie 
Spoczywały. Są one tak urządzone, że wej- 
ście każdej osoby kontrolowane jest przez 
Oznaczenie automatyczne za pomocą przyrzą- 
lt wewnątrz zamkniętego, Ci którzy mają 
bilety wolnego od opłaty wejścia, wchodzą 
Przez jnne kołowroty, opłacający przez inne 
Przy takiej kontroli, odbierający pieniądze 
nie mogą się dopuścić zatajenia najmniej- 
szej sumy. 

Dochód w dnie tanie zawsze jest więk- 
827 niż w dnie droższe; powinnoby to prze- 
mówić do dyrekcji i skłonić ją do zniżenia 
Ceny we wszystkie dnie. Podniósłby się tym 
Sposobem dochód z wystawy, Częściej bo- 
Wiem uczęszczałby lud uboższy, który po- 
mimo ubóstwa zawsze największe sumy pła- 
ti i nigdyby nie była tłoka jak to bywa o- 
becnie, gdy masy czekają na dnie dla nich 
Przeznaczone. Dzisiaj w niektórych miej- 
cach pałacu przemysłowego (główny 
budynek wystawy) nie mogłem sią przeci- 
Snąć. Szczególniej gęsta ciżba przypatrywała 
Się prześlicznym posągom włoskim, niepo- 

wnanie pięknym bronzom i meblom pary- 
m, skarbcowi sułtana i czeskim szkłom. 
Pomiędz; przypatrującemi się byli gk: 
nie rzemieślnicy, urzędnicy, Żołnierze, było 
także chociaż nie wiele chłopów. Chłop nie- 
miecki pomimo wyższej kultury i oświaty 
Jest równie skąpy i nieciekawy, jak nasz 
chłop polski. Nawet z pobliskich wsi i przed- 
mieść Wiednia mała ich liczba uczęszcza na 
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wystawę. Zachowanie się ludu na wystawie | 
jest bardzo przyzwoite. Przedmiotów jak to 
robią panowie a zwłaszcza panie nie dotyka- 
ją, nikogo nie trącają jak synowie Albionu, 
którym się zdaje, że wszystko im wolno, i 
bardzo cbętnie słuchają obiaśnień, których 
wystawcy nie chcą im udzielać, wiedząc, że 
żaden z nich nic z wystawionych przedmio- 
tów nie kupi. Lekceważenie ubogich jeszcze 
się i w ten sposób wyraża, że niektórzy wy- 
stawcy, zwłaszcza angielscy, zakrywają przed 
ludem biżuterje i kosztowne meble uważając 
go za niegodny do oglądania tych wspa- 
niałości. 

Oburzające to postępowanie nie najle- 
piej wystawia samych panów Angli- 
ków. Dowodzi ono bowiem, że pomimo wiel- 
kiego przemysłu i bogactwa są ubodzy w 
duchu a dobre ich, samych o sobie mniema- 
nie nie wytrzymuje próby europejskiego oka. 

redniowieczne przesądy pamują tam w całej 
sle a do pojęcia równości jeszcze daleko. 
Francuz a nawet Niemiec niedopuściłby się 
podobnego lekceważenia uboższych ludzi. Dy- 
rekcja wystawy tym egoistom, powinnaby 
przypomnieć, że wystawa jest dla wszystkich 
A nie tylko dla bogatych; że ten co płaci 
pół złotego w niedzielę, ma toż samo prawo 
do oglądania wszystkiego na wystawie jak 
ten co płaci złoty w poniedziałek. 

Wiele także osób ogląda albumy pana 

L. O. Korzeniewskiego znajdujące się 
w dziale wystawy moskiewskiej, Albumy te 
zawierają fotograficzne odbicia ludzi z gar- 
bami, z powykręcanemi nogami z rozmaite- 
mi narostami i skrzywieniatni ciała. Obok 
tych potwornych kształtów są odbicia tych 
samych figur, jak wyglądały po kuracji pana 
Korzeniewskiego: garby i wszelkie skrzywie- 
mia znikły bez użycia zwyczajnych w takim 
razie operacji i niedawni kalecy przedsta- 
wiają się jako ludzie 0 pięknych postawach. 
Obok ałbumów znajduje się kolekcja gipso- 
wych nóg z różnemwi skrzywieniami i świa- 
dectwa załączone o cudownych skutkach ku- 
racji pana Kovzeniewskiego. W jaki sposób 
leczy p. Korzeniewski, na czem polega jego 
metoda? nie wiem. Jest ona własnością wy- 
nalazcy, który oświadcza, że po długoletniej 
raktyce w Petersburgu, zdecydował się słu- 
yć swoim wynalazkiem innej także publi- 
czności Europy i że dla tego przybył na wy- 
stawę powszechną, ażeby przekonać, że nie 
ma skrzywień ciała, którychby wyleczyć bez 
operacji było niepodobna. Pan Korzeniewski, 
zamieszkał w Wiednia na Praterstrasse, gdzie 
perine chorych codzień od 8 do 11 rano. 
Ogłoszenie to, album, jako też Świadectwa, 
zwróciły uwagę na wynalazcę; jeżeli wiedeń- 
ska praktyka potwierdzi petersburgskie świa- 
dectwa, sława pana Korzeniewskiego będzie 
ustaloną. Za dobre skutki leczenia, wynalaz= 
ca nowej metody ortopedycznej otrzymał od 
rządu moskiewskiego order Św. Stanisława, 
Pan Korzeniewski jest Polakiem. 

Wzmianka o pinu Korzeniewskim wpro- 
wadziła mnie znowuż na rzecz polskich przed- 


miotów, znajdujących się na wystawie po- j kryty i karetę, wszystkiego razem sześć 


wszechnej we Wiedniu. Pisałem już w po- 
przednich listach o wystawach polskich pod 
flagą moskiewską; dzisiaj prowadzę dalszy 
ciąg mego sprawozdanią o ich pracach, 

Pan Lipkine— Lipman z Zejma na 
Żmudzi nadesłał na wystawę przyrząd me- 
chaniczny, ułatwiający zmianę ruchu po pro- 
stej linii na ruch po lini krzywej; Gedwił- 
ło Adam, zamieszkały w Moskwie: szalki 
chemiczne i laboratorjum przenośne, zawie- 
rające aparata do robienia analiz chemi- 
cznych i inne przyrządy, wykonane bardzo 
starannie. 

Wart jest także opatrzenia model kolei 
żelaznej według nowego systemu, wykonany 
i pomyślany przez pana Wawrzyńca Iwiń- 
skiego z Szawel na Żmudzi, i modele kolei 
żelaznej, wagonów z krzywemi hamulcami i 
pieca, wykonane przez p. Szuberskiego, 
zamieszkałego w Petersburgu. 

W grupie, zawierającej wyroby dla mo- 
skiewskiej marynarki, kie ustępujące w do- 
kładności najlepszym angielskim, jako też 
modele szałup, różnych statków i olbrzymie 
stalowe armaty nadbrzeżne, odkryliśmy jeden 
tylko polskiego pomysłu wyrób; jest to la- 
tarnia do dawania na morzu znaków pod- 
czas nocy, wprowadzona w użycie na wojen- 
nej flocie moskiewskiej. Wykonawcą tej la- 
tarni jest p. Szpakowski Aleksander, 
zamieszkały w Petersburgu. 

è W grupie instrumentów muzycznych 
znajdują się fortepiany dwóch polskich fa- 
brykantów z Warszawy; jest to niewiele, je- 
żeli się zważy, że królestwo Polskie w ró- 
żnych miastach, a mianowicie w Warszawie 
i w Kaliszu posiada dość znaczną liczbę fa- 
bryk fortepianów, które nie ustępują w do- 
broci zagranicznym. Na wystawie znajdują 
się dwa fortepiany Antoniego Hofera, 
koncertowy i do salonu, i fortepiau koncer- 
towy Juliana Małeckiego. Słyszeliśmy 
nieznanego nam nazwiska artystę, grającego 
na fortepianie p. Małeckiego. Siła i czystość 
tonów nie zostawiała nie do Życzenia, ró- 
wneiż jak i elegancja budowy. Fortepian 
Małe: kiego może współzawodniczyć z amery- 
kańskiemi, które w ostatnich latach od wy- 
stawy paryskiej uważane są za jedne z naj- 
lepszych, a może i najlepsze. Fortepiany Ho- 
fera używają od dawna dobrej sławy nad 
Wisłą. Fabryka jego założoną została w War- 
szawie 1836 roku; dzisiaj zatrudnia 62 ro- 
botników, i wyrabia rocznie fortepianów na 
cenę 59.000 rubli. 

Powoźnicy warszawscy nie wystąpili w 
wielkiej liczbie, bo tylko trzech fabrykantów 
powozów nadesłało swe wyroby, ale wystą- 
pili dobrze. Dawną sławę warszawskich po- 
wozów rn Da wystawie panowie fa- 
brykanci: Karol Som mer, firma stara i 
sumienna; Józef Rentel, również dawny 
i zaszczytnie znany fabrykant, i Włady- 
sław Romanowski, firma mniej dawna, 
ale nie ustępująca w dokładności roboty da- 
wnym. Każdy z nich nadesłał powóz pół- 


sztuk. Stanąć mogą Śmiało obok wyrobów 
wiedeńskich co do elegancji, a co do mocy, 
zdaje się, że mają nad niemi pierwszeństwo. 
Ważna ta gałęź przemysłu powinnaby zwła- 
szcza w zaborze pruskim, austrjackim, jako 
też na Litwie, Wołyniu, Podolu i Ukrainie 
zająć więcej rąk niż dotychczas. Jedno tyl- 
ko królestwo Polskie posiada powozy z wła- 
snych fabryk. Rozwinęłyby się one tam je- 
szcze więcej, gdyby stary nałóg polski szu- 
kania i kupowania wszystkiego za granicą, 
nie sprowadzał do naszych wozowni karet 
wiedeńskich, berlińskich 1 petersburgskich. 

_  Stolarze warszawscy nie popisali się; 
nie nadesłali bowiem ani jednego wyrobu z 
pod swojego hebla. Czyżby stolarstwo, da- 
wniej będące na stopie rozwoju, upadło w 
zaborze moskiewskim i nie miało z czem 
zaprodukować się przed światem? Nie wiemy, 
dość, że na wystawie nie ma stolarskich ro- 
bót z Warszawy. Znajdują się tylko krzesła, 
fotele, stoły, z jedynej w Królestwie pol- 
skiem a nawet w całem cesarstwie moskiew- 
sklem fabryki giętych mebli, założonej w r. 
1872 w Wojciechowie przez Aurele- 
go hr. Poletyło, pod kierunkiem Adolfa 
Machonbauma. Fabryka ta zatrudnią już 
400 robotników a wyrabia giętych mebli z 
buku. z jesiona, na cenę 200.000 rubli ro- 
cznie, Piękne wyroby tej fabryki na wysta- 
wie, zapewnią jej trwały odbyt. Należy się 
spodziewać, że odbyt ten będzie coraz więk- 
szym, i dla tego jeszcze, Że ten rodzaj me- 
bli jest najtańszy, i dlatego, że w Królestwie 
nie ma współzawodnika. 

O mało co nie pominąłem pięknych bi- 
lardów pana Ferdynanda Trotschel. 
Założył on w Warszawie jeszcze w r. 1830 
fabrykę bilardów, która się dotąd pomyślnie 
utrzymuje. 

Nawiasowo powiedzmy, że na wystawie 
moskiewskiej dział mebli nie ma nic odzna- 
czającego Się. Po obejrzeniu wspaniałych 
szaf, łóżek, kanap i krzeseł, w jakie zaopa- 
trzyli wystawę wiedeńscy i paryzcy stołarze, 
u których stolarstwo dekoracyjne stało się 
sztuką, wymagającą oprócz biegłości rze- 
mieślniczej jeszcze nauki i estetycznego wy- 
kształcenia, wyroby stolarzy moskiewskich 
przedstawiają się w stanie za nadto pierwo- 
tnym, Tylko wspuniałe i kosztowne meble 
malachitowe, zwracają uwagę a prócz tego 
krzesła, stoły i szafka zrobione w kształcie 
tych, jakie widzieć można po chłopskich 
chatach caratu i pomalowane we wzory, ja- 
kie także tylko w chatach zobaczyć można, 
a które zakupił jakiś Aoglik i meble do 
salonu myśliwskiego, z nóg, z rogów, z 
iki i ze skór jelenich, zrobione przez M, 

rünwalda w Rydze, zasługują na uwagę. 

Ale, to już nie należy do sprawozdania 
z rzeczy polskich, którem się teraz zająłem; 
więc pomijam nawiasowo wtrącony przed- 
miot o meblach moskiewskich i list ten 
kończę wzmianką o wyrobach metalowych, 
wagach i aparatach z fabryki Żelaznych od- 


lewów, machin rolniczych i narzędzi zinoych 
metalów, założonej niedawno w Warszawie 
przez pułkownika moskiewskiego W o ro n- 
cowa-Weljaminowa, w której robo- 
tnicy są Polacy. Wyrobom tym mic przyga- 
nić nie można, podobnie jak i optycznym 
narzędziom Jakóba Pi ka znanego optyka 
w Warszawie, który towary swoje rozłożył 
na osobnym stole. Prócz narzędzi optycznych 
nadesłał Pik na wystawę zbiór głów o róż- 
nym typie i stroju do nauki etnografi i 
małe zbiorki jaj ptasich i minerałów dla 
dzieci. 

Pomiędzy narzędziami optycznemi po- 
mieścił p. Pik wynalazek policyjny. Jest to 
model lektyki pomysłu  oberpolicmajstra 
warszawskiego Własowa, według którego 
pan Pik sporządził lektyki dla użytku dzie 
więciu komisarjatów policyjnych Warszawy. 
Lektyka jest tak pomyślana, że nietylko 
chorzy zabrani na ulicy z miej korzystać 
mogą. Mogą w miej być i więźniowie prze- 
noszeni, którym reumatyzm więzienny po- 
ściągał muskuły — brakuje tylko krat w 
okienku, ażeby wynalazkiem swoim mógł 
pan oberpolicmajster usłużyć polskim pa- 
trjotom | 

Wiedeń 22. czerwca. 
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(Przybywają nowe towary. Różne projekta. 
Baron Szwarc. Krytycy wystawy. Wystawa przed- 
miotów szkolnych. Słowo do Rady szkolnej. 
Czem Moskwa i Prusy popisywać się nie chciały 
na wystawie? Tablica koniugacji Gargulskiego. 
Fotografie: Mieczkowskiego, Fajansa, Kostki, 
Mielnickiogo i innych. Litografie Regulskiego i 
Walkiewicza. Drzeworytuictwo: Styfi i Loewen- 
thal. Zakład Orgelbrandów. Wyroby galanteryj- 
ne. Papier Epsteina z Soczewki. Tektura Sobe- 
ry. Atrament. Album patologiczne. Preparata 
tuborkułów i projekt biblioteki. 


Na wystawę przybywają coraz nowe paki 
z towarami, któremi dopełniają już wystawione 
przedmioty, W zeszłym tygodniu kilka ty- 
sięcy cetnarów z Niemiec, Austrji, Anglii, 
Francji i zChin nawet dostarczyły koleje 
żelazne, Rozpakowywanie i ustawienie nade- 
szłych wyrobów, wywołuje potrzebę nowych 
robót w pałacu przemysłowym i jest prze- 
szkodą dla zwiedzających. Jeżeli dyrekcja 
nie oświadczy, iż po za taki to termin, ża- 
den wyrób na wystawę przyjętym nie będzie, 
wystawa nigdy nie przedstawi się jako ca- 
tość zupełnie skończona i będzie miała ra- 
czej charakter bazaru, wielkiego targu jak 
wystawy przeznaczonej dla nauki i postępu 
kultury, 

__ Chaos jaki przedstawia Austrja od lat 
wielu zostająca w perjodzie ukonstytuowania, 
którego dopełnić nie może lub nie umie, 
odbija się na wystawie. Jest ona wielką, 
wspaniałą, zawiera cudownej piękuości rze- 
czy, tylko brak jest porządku, brak ładu i 
zadowolnienia.  Najdziwaczniejsze projekta 
znajdują posłuch u dyrekcji. I tak pod po- 
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"Teatr, 
(„Przyjaciel kobiet, *) 


„Małżeństwo jest początkiem kobiety, 
końcem mężczyany. Ta idzie za mąż, aby 
Wejść w świat, ten żeni się, aby zejść z nie- 
80,“ powiedział autor błyskotliwie dowci- 
Pnej: „Somatologii kobiet,* — „łatwiej zou- 
lesé kobietę, która nie miała kochanka, ani- 
Żeli taką, która miała jednego," powiedział 

abruyere. Pe zdania przypadły do smaku 
panu de Ryons, bohaterowi 6-aktowuj kome- 
dji Aleksandra Dumasa, syba: „Przyjaciel 
obiet“ — i dlatego się nie ożenił. Jest on 
zdania, że mężczyzna tak długo zatrzymuje 
Bwą wartość, jak długo jest nieżonatyw. Z 
równą uprzejmością patrzą nań wtedy matki, 
wdowy, mężatki i córki, Wszystkim przynosi 
wę fałdach swej togi, jeżeli nie pokój lub 
wojnę — to nadzieję. Oblicze mieć może 
Podwójne, jak Janus, płonąć może jak sala- 
Mandra, szydzić jak Dyogenea z beczki, 
Szydząc nie będzie się krwawił, bo niewa u 
boku pająka, który mu krew wysysa, „będąc 
rajem oczów, piekłem duszy, a czyśćcem kie- 
Szeni.* Ożeniwszy się jest uzupełbieniem ż0- 
Ly, albo uzupełnieniem jej kredytu u do- 
stawcy koronek, w każdym razie przestaje 
yć istotą samoistną. W Świątyni małżeń- 
Btwa będzie arkadą, różą gotycką, treskiem 
— nigdy kolumną. A tego nie chce p. de 
Ryons, mąż siły i wolności, A potem ten 
kceptycyzm Labruyćral.. Miłość kobiety jest 
jak księżyc — w czasie pełni męż Żyzna 
mówi do niej: „Ubóstwiam panią -- jesteś 
armonią mej duszy, podaj mi rękęi* Srebro 
Da księżyca blednie, kiedy ślub biorą, Potem 
siężyc pokazuje rogi —a kobieta nie prze- 
Rtaje mu być podobną. Księżyc znika w o- 
jącia nowej ziemi, która być może nową 
kochanką, a kobieta, jeżeli woli uchodzić 
za zhańbiooą, niżeli by ć nią tylko, powiada 
mężowi: „Rozłączmy się“; jeżli zaś wierzy w 
Siłę pozoru, zamyka mu drzwi swego budu- 
Aru, wychodzącego na taras ogrodowy, gdzie 
biewają słowiki — nic więcej. I oto ów 
kochanek Labruyera, który nigdy nie byw: 
Ostątnim, jeżeli jest pierwszym. Kobieta zaś, 
tóra go nie ma. jest albo za brzydką, albo 
zą cnotliwą. W obu razach p. de Ryons prze- 
Nosi bezżenność. Jeżeli jest z» dumnym, aże. 
Y przyjąć więzy, za uczciwym, aby zedrzeć 
2 kobiety welon wstydu, czemże więc jest 
Pan de Ryons? 
Jest przyjacielem kobiet I 
Nie wierzy w nie do tyla, aby je uko- 
Chal, ale uznaje, że są przyjemne i poczciwe 
przyjażni. Gdy się chwieją, podaje im ra- 
mię, gdy się uwikłają w labirynt, bardziej 
ppotliwe, niż roztropne, rozcina go męzką 
~ 4 i wyprowadza je z trzęsawisk Bulika- 
ny gdy Nessus porwie Dejanirę, zabija 
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i go! Nie jest moralistą w rodzaju Fenelona, j 


alei on ma Swą moralność pozytywną. Nie zwra- 
ca kobiet ku niebu, ale strzeże, aby zostały 
rzynajmniej na ziemi, Zna swój czas i wie, 
e aniołem kobieśa już nie będzie. Jeżeli 
zaś nie zostanie szatanem, zawdzięczy to je- 
mu. Jest on sceptykiem, ale zwątpienie je- 
szcze nie przeszło u niego w apatję — dla 
tego działa... Ażeby poskromić lub nakłonić 
kobietę, potrzebe znać ją pierwej. To też 
pan de Ryons zna kobiety — życie poświę- 


ci? ich badaniu... 

Czy doprawdy knbieta jest sfinxem ? 
Czy jesteśmy szczerymi, czy też tylko grze- 
cznymi, mówiąc de niej: „Jesteś pani za- 
gadką ! Będę cię studjował...* Tak jest bez 
wątpienia. Kobieta jest nielogirzną, a my 
tylko prawami logiki sądzimy — ztąd zagad- 
ka... W jednym kącie salonu, łżawa i rze- 
wna ściska po raz ostatni dłoń kochanka, o 
którym do wczoraj marzyła, przechodzi po- 
kój i usiada przy człowieku, którego 
jutro poślubi, a po chwili dochodzi cię śmieh 
pusty, nerwowy, szalony.. To onal.. Czy 
nie słyszysz łzy w tym jej śmiechu? A przed 
chwilą czy nie śmiała się płacząc? Nie bę- 
dąc panem de Ryons, nie mogę odpowie- 
dzieć — on wiedziałby to jednak! Jak cza- 
rodziej, odchyla gazę, którą się obleka ko- 
bieta, wachlarzem chłodzi omdlenie a łzę 
męzką z własnych powiek ociera, gdy słyszy 


jej Śmiech szalony... Tylko taki pan de 
Ryons potrafi zzadnąć, że pani de Simerose 
jest kobietą szlachetną — i ocalić ją. Nic 
głębszego, jak ta postać w komedji Dumasa. 
Nie wiele kobiet, coby tak mało mówiły, 
tak wiele czując. Ale gdyby nie było w 
Świecie takich przyjaciół, sceptycznych a 
bezżennych, jak p. de Ryons, tonętyby we 
łzach lub wstydzie. 

Hrabina de Simerose, wzniosła, idealna, 
czuła, w miłości streszczająca się całą du- 
szą, w miesiąc po ślubie zdradzoną została 
przez męża dla — pokojówki, Porzuciła go 
i od trzech lat prowadzi żywot próżni we- 
wnętrznej, nieukołysanego pragnievia, Dusza 
jej rozdwojona — huabiego nienawidzi, to 
tylko zda się jej pewnem. Staje przed nią 
młodzieniec namiętnego oka, smagłej cery, 
kruczego włosu — burzliwe dziecko wyo- 
braźni, który juz kochał dziesięć kobiet, a 
zawsze po raz pier«szy| Gdyby został zdra- 
dzonym, zabije siebie albo rywala! Syn gór 
i zawieruchy, — tacy ludzie stworzeni na 
wielkich wodzów albo na wielkich mowców, 
w salonie muszą być awanturnikami, „Nie 
mogąc być Cezarem ani Mirabeau, zostaniesz 
Qtellem lub Werteremi* przepowiada de 
Ryone panu de Montegre. Joanna zaledwo 
miesiąc żyła z mężem, drzy jeszcze cała nie- 
zaspokojoną namiętnością, potrzebuje kochać, 
aby zapomnieć, oszołomieć... Ale jest cnotli- 
wą. „Nie będziesz pan odemnie żądał nicze- 
go, pocz m byś mną mógł wzgardzić!* po- 
wiada kochankowi. Montógre przysięga, ale l 


de Ryons śmieje się z tego. Milość rodzi 
się w duszy, wyobraźni, lub ciele. Czasy 
pierwszej minęły z ascetkami, które zmarły 
na puszczy. Kiedy wię kocha wyobraźnią, 
tworzy się drugą Beatryx, jak Dante, ale 
we wieku Mussetowskich łoretek, nikt już 
nie zdoła się zdobyć na poetyczny obraz 
czystej dziewicy. Dzisiejsza miłość jest dzie- 
ckiem ciała i duszy. Dziś pani de Simerosa 
będzie Platonistką, czy zdoła być nią 
jutro ? 

Czy ty sam panie de Montegre, uwi- 
śnięty raz okiem na drzącym jedwabiu jej 
łona, potrafisz być ascetą? Wię: jeżeli pa- 
ni Simerose niema upaść, p. de Montegre 
musi ustąpić, tak rozumuje p. de Ryons. Tu 
sprowadza przypadek hrabiego de Simerose 
do salonu jej żony. Odjeżdła do Ameryki z 
rozpaczy, bo kocha ją, i przyszedł, aby po- 
wierzył jej opiece dziecię, które adoptował. 
Kto zgaduie, jakie tam burze wieją w sercu 
hrabiny, gdy z mocą i rezygnacją odpowia- 
da mężowi’ „Dziecię pańskie wezmę do sie- 
bie, ale do Pana nie wrócę!“.. Po jego odej- 
Sciu kryzys wybucha w sercu Joanny. Pory- 
wa za kapelusz i biegnie odwiedzić mężow- 
skiego syna, Zazdrośny de Montegre śledzi 
ją i nie wierzy. obarcza wyrzutami, i to w 
chwili, kiedy Joanna poczuła się szlachetniej- 
Sz% czystszą niż zwykle, wzniesioną aż do 
AA idealnego poświęcenia... Kochanek, 
symbol grzechu w chwili, gdy chce się być 
aniołem | Mgnienie oka — a natarczywy 
Montegre ustępuje ze serca i Salonu. Joanna 
nie kochała, była tylko oszołomioną. A po- 
trzeba tego oszołomienia trwa ciągle.. Joan- 
na ucieka przed sobą, przed chwilą refek- 
sji, zastanowienia się nad treścią swej duszy 
rozstrojonej ale nie pustej — i cóż czyni? 
Pan de Ryons już w akcie I. chce poźnać 
charakter hrabiny, a nie przeczuwając koli- 
zji, które się wywiążą, popełnia dowcipną 
mistyfikację. Przed rokiem jechał do Strass- 
burga w zamkniętym wagonie sam na sam 
z niezuaną sobie, prześliczną, tajemniczo ża- 
welonowaną Niemką. Z po za woalki ryso- 
wały się mgliste, czarujące rysy. Za wyrzą- 
dzoną sobie przysługę wymówiła doń jedno 
tylko słowo : 

— Danke | 


Słodki głos i cała postać zakwefiona 0- 
czarowały skeptycznego pana de Ryons; za- 
kochał się w nieznajomej, ale przyrzekł jej 
nie ścigać, gdyby jednak sama mu się od- 
kryła, przyjąłby jej rękę. Pani de Simerose 
uderzająco jest we wszystkiem podobną do 
nieznajomej, pan de Ryons sto razy jej to 
mówi, tłumacząc potęgę swej sympatji ku 
niej, W chwili przejściowej, gdy wypędziła 
Montegra, a czuje, że samotności nie wy- 
trzyma, postanawia się rzucić w ramiona 
poważnego i szlachetnego, jak posąg, przyja- 
cicla, upada jej rękawiczka, de Ryons pod- 
nosi ją i podaje na kolanach 
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— Danke, odpowiada łudzacym głosem 
hrabina... | 
Tong sobie w objęciu pauza... 

— Czemu pani kłamiesz? Ja nigdy nie 
jeździłem do Strassburga! 

Hrabina skłamała, ale któżby jej nie ko- 
chał po takiem kłamstwie? Ona kocha — 
męża... Nikogo więcej! Rzucała się w ramio- 


na to Montegra, to Ryons'a, aby zagłuszyć 
plorgotne uczucie, którego nie umiała pogo- 
zić z honorem... Sama nie znała miary, po- 
tegi, kierunku tego uczucia, które w niej 
ciąż nurtowało; potrzeba było, aby wytra- 
wny de Ryons dał jego syntezę w tych sło- 


— Pani nie kochałaś nigdy — nikogo, 
prócz męża... 
Po wysokim rozumie i miezachwianej 
równowadze ducha u pana de Ryons, która 
pozwala mu być spokojnym wśród ogólnego 
zamętu, możemy się spodziewać, że nie tru- 
dno mu było związać napowrót rozłączoną 
a kochającą się w ciszy Berca parę. 
Oto komedja Dumasa. Nie podałem jej 
treści, tylko naznaczyłem tok „czuć, i myśli. 
To szereg paradoksów, powiemy... Filozofia 
Życia, jaką sobie wyrozumował de Ryons, 
jest dziwactwem, próżniaczą mitręgą umysłu, 
sceptycyzmem wyrafinowanym, którego nic nie 
uprawnia.. A jednak paradoks jest pojęciem 
względnem. W streszczeniu naszem starali- 
śmy się być wierni duchowi komedji, odda- 
jąc jej koloryt, niezrozumiały aż nadto poza 
rancją.. Zasady te mogą być paradoksem 
u nas, ale wśród społeczeństwa, które nie 
zna osoby a zna tylko upadłą żonę lub me- 
tręsę, komedja Dumasa jest „sądem świata", 
a nie pianką wyobrazni, Jest coś przeraża- 
jącego w tym chłodzie cynicznym pana de 
ions, który od kobiety nic się już nie spo- 
dziewa, prócz upojenia, ale wszelki inny o- 
braz tam byłby sielanką... 
Komedją, 0 której mowa, należy obok 
„Kwestji pieniężnej“ do najzacniejszych w re- 
pertorzu Dumasa. Nie wprowadza nas w 
Świat rzeczywistego bezwstydu, jak w „Da- 
mie kameliowej* i „Półówiatku”, nie kończy 
pistoletem jak w „Dyanie de Lys“ i „Księżnej 
Jerzowejć, a tworzy postać tchnącą wpraw- 
wdzię realizmem swojego czasu, ale w całej 
kompozycji wewnętrznej, na wskroś poety- 
czną. Zapewne, że ma Się tu do czynienia z 
kwiatami, co mogą otruć, ale nikt nie za- 
przeczy, że Małgorzata Gautier, hrabina de 
TAR, i Janina — to typy u Dumasa, je- 
el nie jasne cnotą, to wspaniałe poezją. 
To odkrycie kobiety, która chciałaby stłu- 
mić w serca miłość jedynie czystą, a nie 
102e, bo siła natury w niej czystszą, niż siła 
woli, — to odkrycie potęgi jasnej, boskiej w 
człowieku, która się nie da rozpoić kie- 
lichem grzesznych nektarów, to odkrycie 
prawdy moralnej, Że dusza w gruncie swym 
zacna, musi zacaą pozostać siłą włastej, u- 
tajonej reakcji — to odkrycie, powiadam, 


należy do najgłębszych natchnień tak zepsu- 
tego własną parodoksalnością Dumasa, Ko- 
medja, o której mowa, osnuta jest na tej 
myśli. W djalogu, którego wytworność jest 
bez granic, w szeregu sytuacji, których po- 
wiązanie jest mistrzowskiew, w panoramie 
osób o wspaniale rzeżbionych rysach, maluje 
Dumas przejścia bogatego Życia tej kobiety, 
na wskróś szlachetnej, a łamiącej się z prze- 
sądami własnego serca i płaskością przesą- 
dów społecznych. Niemorałności tu niema, 
rażącym tylko jest nieubłagany sceptycyzm 
pana de Ryons. Zabójczym zaś byłby do- 
iero wtedy, gdyby nas nie raził, Jak dłago 
jednak czujemy jego dziwaczność, tak długo 
komedja może nas podnosić wzniosłością swe 
go motywu i postacią bohaterki, a bawić bly- 
skotliwymi aforyzmami pana de Ryons. 

Pani Nowakowska (hrabina de Simerose) 
stanęła tego wieczoru na wyżynie swego za- 
dania, i obraz kobiety, ustawionej w półświe- 
tle obyczajowem, a mimo to kościół mającej 
w duszy, wzniosłej, gdy milczy, a pustej, gdy 
szczebioce, pasującej się z czystą, ale ukry- 
tą, jak perła na dnie konchy, miłością w du- 
szy — oddała znakomicie, Rozumne, w ka- 
łdy szczegół wnikające pojęcie umiała opro- 
mienić poetycznym wdziękiem, tworząc po- 
stać jednolitą, pełną i dramatycznie wzru- 
szejącą. Pan Benda (pan de Ryons) uchwy- 
ciwszy wybornie ton piekącego, energicznego 
sarkazmu, używał go z godnością i umiar- 
kowaniem człowieka, który pewny swojej 
przewagi, dominuje nad sytuacją spokojem 
i pewnością zadanych razów, a nie migotli- 
wą brawurą. 

Tak zrozumiana postać wyszła z pod 
dłuta artysty silną, poważną, dziwnie szla- 
chetną, coś z posągowości, przerastającej sa- 
lon, w sobie mającą. P. Woleński (de Mon- 
tógre) uwikłał się w niekonsekwencji stwo- 
rzonej przez autora, który w pierwszej po- 
lowie sztuki każe mu być burźliwym boha- 
terem w guście Otella, a później zniża go 
do roli głupkowatego gacha, który zamiast 
zabić siebie lub rywala, jak zapowiadał pan 
de Ryons, pozwala się w krotochwilny spo- 
sób, wystrychnąć na dudka. Szkoda, że dys- 
harmonji, tkwiącej w roli pie powiodło się 
przemódz pana W., który grał zresztą sta- 
fannie i myśląco. P. Kwieciński (hr. de Si- 
merose) dał dowód wielostronności swego ta- 
lentu, oddając z tak szlachetnem ciepłem i 
z taką przejmującą godnością postać liryczne- 
go małżonka. Role stojące na drugim planie, 
ale nie mniej typowe wykonali starannie pp. 
Dobrzański (Leverdet) i Fiszer (margrabia 
de Chantrin). Natomiast paui Woleńska (pan- 
na Hackendorf) za mało była charakterysty- 
czną; zewnętrzne zaś strony swej roli odda- 
ła z wdziękiem i elegancją; w scenie z p. 
de Ryons miała nawet uczucie. 


Bronistaw Zawadzki. 


zerem, że tłumy, które więcej jak inne czę- 
ści wystawy napełniając pałac sztuki, przeszka- 
dzają malarzom i fachowym ludziom w ob- 
serwacji i w kopiowaniu, o mało nie ustano- 
wiono osobnej, guldena wynoszącej opłaty za 
wejście do galerji obrazów. Taka dodatkowa 
opłata zamknęłaby wrota sztuki. przed ubó- 
stwem, czem wyrządzonoby niepowetowaną 
krzywdę temuż ludowi, dla którego spacer 
pomiędzy urcydziełami sztuki jest nauką 
piękną. Szczęściem nierozsądny projekt od- 
rzucony został, Mówią teraz, że kilka go- 
dzin dziennie ma być zarezerwowanych dla 
specjalistów. I ten projekt jest niedorzeczny. 
Miejsce do kopiowania jest w muzeum a nie 
ma wystawie. Przeznaczeniem wystawy jest 
popularyzowanie, przeprowadzanie w massy 
wyobrażeń i pojęć za pośrednietrem przed- 
miotów przemysłu i sztuki, każde więc ogra- 
niczenie tego głównego celu jest jego skrzy- 
wieniem i dopuszczanem być nie powiono. 
Mamy też nadzieję, że i ten projekt odrzu- 
couym zostanie przez barona Szwarca, 0 
którym powiadają, że poda się do dymisji z 
powodu, iż mu dodano do boku kontrolują- 
cą komisję. 

Gdy Szwarc był w łaskach, wszyscy go 
podziwiali i czołem przed nim bili, — obe- 
cnie, ponieważ gwiazda jego blednąć zaczę- 
Ja, wczórajsi chwalcy nieziajdują dość mo- 
cnych wyrażeń dla pokazania swego obu- 
rzenia, Jak małe psy rzucili się krytycy pro- 
fesyjni i szarpią człowieka, który bądź co 
bądź dokonał wielkiego dzieła. n 

Co się tyczy krytyk wystawy, powie- 
dzieć należy, że większa ich część nie jest 
uzasadnioną. Stało się tutaj to, co się zwy- 
kle zdarza, gdy zapanuje mania krytykowa- 
mia, to jest każdy powtarza za innymi opi- 
nie i zdania przeciwne, niewiedząc dla cze- 
go i po co. Pęd krytyczny ogarnął sprawa- 
zdawców, krytykują więc rzeczy i przedmio- 
ty nawet takie, które warte są pochwały. 
Zapewniam was, Że wystawa jest lepszą i 
piekniejszą w rzeczywistości niż w opisach 
sprawozdawców niemieckich i francuzkich. 

Wystawa przedmiotów szkolnych jest 
niezmiernie bogatą. Rozrzucona po różnych 
krajach, przedstawia wszystko, to dla ała- 
twienia nauki w tych czasach uczyniono. Są 
to domy szkolne, amerykański, szwedzki, au- 
strjacki; ławki, pulpity, książki, metody 
różne nauczania, jednem słowem nie pomi- 
nięto nic, co daje wyobrażenie o rozumnem 
prowadzeniu dzieci, Nauczyciele chcący się 
wykształcić i przyswoić postęp, jaki pedago- 
gika uczyniła, mają tu obszerne żniwo do 
zebrania. 

Rada szkolna krajowa we Lwowie, po- 
winnaby wysłać na wystawę wiedeńską jak 
największą liczbę nauczycieli. Dopełnić tu 
mogą studja, jakie w kraju poczynili, po- 
znaniem najnowszych sposobów  wprowadzo- 
nych do szkół zagranicanych. Przyjrzenie się 
tym sposobom, zbadanie ich i następnie o- 
pisanie, przyniesie nieobliczone korzyści dla 
naszych szkół, któremi pilne zajęcie się, we- 
szło chwała Bogu u nas na porządek dzien- 
my. Więc nie żałować grosza dla nauczycieli 
na podróż na wystawę wiedeńską I 

Wspemnieliśmy, że przedmioty szkolne 
r zrzucone są po różnych krajach. Utrudnia 
to cokolwiek ich poznanie i ocenienie, do 
którego najłatwiej dochodzi się przez porów- 
nanie. Moskwa i Niemcy nadesłały także 
wiele przedmiotów, oba te państwa, nie po- 
pisały się jednak systemem szkołnym, jaki 
wprowadziły w ziemiach polskich, a który 
polega na tem, ażeby utrudniać naukę dzie- 
ciom przez nauczanie ich w obcym języku. 
Ukryły go przed oczami świata, nie przed- 
stawiły go w żadnym obrazie, w żadnym 0- 
pisie; — a szkoda, byłoby bowiem najwięk- 
szą korzyścią wystawy oburzenie w uczci- 
wych sercach na widok barbarzyństwa scho- 
wanego w formy cywilizacyjne, które w Pru- 
sach i w Moskwie, ze szkół zrobiło fabryki 
do przerabiania i wypaczania ducha mło- 
dzieży, uczyniło z nich siedliska zatraty na- 
rodowości i moralności, którą z domu wy- 
nięśli. Powiadamy zatraty moralności, ho 
cóż niemoralniejszego i brzydszego wystawić 
sobie można nad serce, z którego Boga i 
ojczyznę wygluzowano, nad ludzi, których 
nauczono działać przeciwko własnemu naro- 
dowi! Tak, szkoły które przygotowują zdraj- 
ców Polski, są siedliskami miemoralności i 
Prusy oraz Moskwa, powinny były pokazać 
na wystawie te szkoły, chociażby w zidjoty- 
zowanych obliczach studentów, co przez te 
szkoły już przeszli. Fotograficzne album i- 
diotów i łotrów wyprodukowanych przez 
szkoły, w których ucząc wynaradawiają, by- 
łoby wyborną ilustracją owej kultury, jaką 
Się szczycą nasi ciemiężyciele ! 

Stan nienaturalny, potworny szkół pol- 
skich w zaborze pruskim i moskiewskim 
sprawił, że nauczyciele polscy ztamtąd nie 
nie nadesłali na wystawę. Jeden tylko na- 
uczyciel, poczciwiec, mający odwagę praco- 
wać pod batem praporszczyka lub ekonoma, 
zmienionego na inspektora szkolnego, nade- 
słał na wystawę tabelę gramatyczną 
ilustrowaną dla łatwo pojąć się dającego 
i szybkiego wyuczenia koniugacji łacińskich. 
Jest to p. Gargulski nauczyciel z War- 
szawy. Ułożona przez uiego tablica, zwraca 
na siebie szczególną uwagę pedagogów, jako 
zupełnie celowi odpowiadająca. 

Z różnych przedmiotów polskich na 
wystawie pod flagą moskiewską, zasługują 
na odszczególnienie fotografie. Jest ich du- 
Żo i są bardzo piękne. Pierwszeństwo po- 
między niemi bez zaprzeczenia, mają foto- 
grafe Jana Mieczkowskiego z War- 
szawy, który pochwalonym będąc przez zwie- 
uzającego wystawę cara Aleksandra, otrzy- 
mał za piękne swoje roboty od cesarza 
Franciszka Józefa order, Pisma tutejsze a 
niedawno Ze Danube, umieściły pochwały 
dla prac p. Mieczkowskiego, poczytywanych 
przez niektórych znawców za najlepsze na 
całej wystawie. W rzeczy samej co do czy- 
stości wykonania, gustu prawdziwie artysty- 
cznego w układzie i zręcznie pochwyconeg» 
oświetlenia, fotografie Mieczkowskiego Są 
małe arcydzieła. Pracuje on pilnie nad za- 
stosowaniem wszelkich ulepszeń w fotografii 
a sam odkrył i wprowadził w użycie nie ję- 
dno ulepszenie. Oprócz fotografii na papie- 
rze, znajdują się na wystawie fotografie z 
jego zakładu pochodzące zrob'one ną szkle 


matowem, na porcelunie emaljowanej i foto- 
grafie węglem (au charbon). Te ostatnie są 
równie piękne jak zwyczajnym sposobem 
1obione. 


Fotografie Maksymiliana Fujansa ; 


z Warszawy są także bez zarzutu, Cała ścia- 
na niemi zawieszona. Prócz tego są bardzo 
ładne wyroby litograficzne i chromolitografo- 
wane Fujansa, który należy do rzędu prze- 
mysłowców od dawna a pożytecznie nad 
podniesieniem przemysłu krajowego pracują- 
cych. Niedawno Fajaus stał się właścicielem 
zakładów żeglugi parowej na Wiśle, której 
właścielem był zawzięcie prześladowany przez 
Moskali hr. Andrzej Zamojski. 

Wspaniałe są fotografie z zakładu Ko- 
stki i Milllera w Warszawie. Pomiędzy 
niemi napotykamy wizerunki znanych we 
Lwowie artystów Jana Królikowskiego i Ra- 
packiego, Franciszek Mielnicki foto- 
graf z Warszawy, wystąpił z prześlicznemi 
chromofotografiami, Eli, także z Warszawy, 
przysłał piętnaście pięknych heliominiatur. 
Jeżeli jeszcze do tego dodamy okazy fototy- 
pograficzne z zakładu Melecjusza Dut- 
kiewicza, będziemy mieli niemało. dowo- 
dów wielkiego postępu, jaki sztuka fotografi- 
czna w Warszawie zrobiła. 

Ale nietylko w Warszawie, wszak e i 
we Lwowie i w Krakowie fotografowie pol- 
sey udoskonalili swoją sztukę. W innych, ob- 
cych krajach. występują Polacy jako biegli 
w tym zawodzie. Lewicki z Petersburga i 
Piekarski z Moskwy, których fotografie 
różnej wielkości znajdują się na wystawie, 
są pochodzenia polskiego. 

W litografii, oprócz wspomnionego już 
Fajansa, odznaczają się pięknością rysunku 
i czystością odbicia roboty Aleksandra 
Regulskiego i Władysława Walkie- 
wicza, z których Walkiewicz oprócz lito- 
grafiii posiada w Warszawie cynkografię. 

W drzeworytnictwie, które w Warszawie 
udoskonalonem zostało do tego stopnia, że 
nie ustępuje francuskiemu i niemieckiemu 
pierwszeństwo należy się Janowi Styfie- 
mu. Roboty jego w Kłosach i w Tygodniku 
Ilustrowanym zyskały powszechne uznanie. 
Unger, który ma zasługę założenia pierw- 
szej na wielką skalą ksylografii w Warsza- 
wie, nic nie nadesłał na wystawę. Salomon 
Loewenthał, wydawca Kłosów, nadesłał 
roczniki swego pisma, rysunki i drzeworyty 
wielkiej wartości, jak n. p. znany czytelni- 
kom wizerunek Władysława Warneńczyka 
przez Matejkę i Kopernika w gronie astro- 
nomów przez Andriollego. Drukarnia, giser- 
nia i drzeworytnia Łoewenthala założona w 
Warszawie w 1861 r., zatrudnia dzisiaj 66 
robotników i produkuje rocznie wyrobów na 
100.000 rubli. 

Hipolit i Mieczysław Orgel- 
brandowie, sukcesorowie po zasłużonym 
wydawcy „Eneyklopedji powszechnej,* posia- 
dają na wystawie książki ze swojej drukarni, 
klisze, czcionki z własnej giserni i stereoty- 
py. świadczące o wzrastaniu u nas tej gałę- 
zi przemysłu. Zakład drukarski i gisernia 
Orgelbrandów założona w 1844 r. Produkuje 
towarów rocznie na 30,000 rubli, zatrudnią 
210 robotników. Jest w nim czynnych siedm 
pras mechanicznych, pięć ręcznych i siedm 
maszyn do lania czcionek. 

Z pieczętarzy polskich zauważaliśmy 
tylko roboty Minchejmera z Warszawy 
a z introligatorów ładne oprawy książek i 
wyroby galanteryjne Adolfa Kantora i 
braci Bernarda i Teodora Grosg li- 
ków także z Warszawy. 

Epsztejn Jan nadesłał papier listo- 
wy, do pisania, do rysowania, do malowania 
i do cygaret z fabryki swojej w Soczewce, 
w powiecie Grostyńskim gubeinii Warszaw- 
skiej położonej, Papiernia w Soczewte jest 
największą w Polsce i produkuje najlepszy 
papier. Założona 1844 r, poruszaną jest 
przez trzy maszyny szrubowe i dwie parowe 
o sile 216 koni. Produkuje ro znie papieru 
różnego gatunku 50,000 pudów, wartości 
340.000 rsr. Zatrudnia 500 robotników. 

Papieru z drugiej wielkiej fabryki w Je- 
ziernie, niema na wystawie. Papiernia A. 
Sebery i Companie w Malinie w po- 
wiecie Radomyślskim gubernii Kijowskiej, 
reprezentowaną jest przez okazy masy z 
chwastów do robienia papieru przygotowa- 
nej i przez papier z tej masy wyrobiony. 
Antoni Jezierski z Odesy przysłał atra- 
ment przez siebie fabrykowany; Lankow 
skii Licop z Mitewy atrament i ezer- 
nidło drukarskie a Ignacy Lewiński 
z Warszawy koperty, 

Zasługuje także na uwagę wydane przez 
Konrada Brandla w Warszawie: Al- 
bum patologiczne i atlas fotograficzny cho- 
rób skórnych; dr. T, Heringa z War- 
szawy, zbiór preparatów mikroskopicznych 
tuberkułów a wreszcie rozwieszony na Ścia- 
nie plan architektoniczny do budowy wielkiej 


narodowej biblioteki, uskuteczniony przez 
budowniczego L. Karasińskiego w 
Warszawie, 


Gdzież ta biblioteka ma stanąć? Prze 
cież nie w Warszawie, bo Moskale podobnie 
jak bibliotekę Załuskich i jak w ogóle mi- 
lion książek z Polski wywiezionych, zabra- 
liby wszystko, cobyśmy w tej bibliotece zło- 
Żyli i jeżeli nie do Petersburga to do Ner- 
czyńska zawieźli. 


Wiedeń 24. czerwca. 


Wyciąg z protokołów posiedzeń Rady 
Wydziału krajowego z dnia 2, 5, 9, 13, 16, 
20, 23, 26, 27 i 30 maja 1878. (O. d) 

Wydział krajowy nie uwzględnił nastę- 
pujących rekursów w sprawach gminnych: 

rekursu wlaścicieli domu n. 171 dz. 
VIII. w Krakowie, przeciw orzeczeniu tam- 
tejszego magistrata w przedmiocie przebu- 
dowania pewnych części tejże realności; 

„rekursu Naftalego Lachsa przeciw orze- 
czeniu Wydziału powiatowego zbarażkiego 
w sprawie budowniczej, którem połecono mu 
cotnąć się z budową nowego domu w Zbara- 
żu do grantc dotyczas istniejącego zabu- 
dowanta ; A 

rekursu gminy Bykowa przeciw orze- 
czeniu Wydziału powiatowego złoczowskiego, 
którem naczelnik tejże gminy zasądzony zo- 
stał na karę 10 złr. za niewypełnienie po- 
Ieceń ; 


: cia piekarni w pomienionym domu; 


rekursu właścicieli domu nr. 266 dz. 
VHI., w Krakowie, przeciw orzeczeniu magi- 
stratu i Rady miejskiej w sprawie zamknię- 


rekursu Pinkasa Liebermana, przeciw 
orzeczeniu Wydziału powiatowego drohobyc- 
kiego w sprawie uchwały Rady miejskiej dro- 
hobyckiej codo przyjęcia dostarczonego do 
browaru miejskiego chłodnika; 

rekursu naczelnika gminy  Filipowiec, 
zasądzonego przez Wydział powiatowy brze- 
ški na karę 20 zł. za niedopełnienie obo- 
wiązków w czasie pożaru; 

rekursu właścicieli domów nr. 195 7, i 
429 %, we Lwowie, przeciw orzeczeniu ma- 
gistratu, nakazującemu pokrycie dachu po- 
mienionej realności ogniotrwałym materjalem; 

rekursu naczelnika gminy Żakliczyna; 
zasądzonego przez Wydział powiatowy brze- 
Ski na karę 5 złr. za niedopełnienie przepi- 
sów policji miejscowej ; 

rekursu właścicieli domu nr. 111, dz. 
I. w Krakowie, przeciw orzeczeniu magistr 
tu, odmawiającemu pozwolenia na urządz 
nia kužni; 

rekursu właścicieli domu nr. 208 na 
Kazimierzu w Krakowie, przeciw poleceniu 
magistratu, względem przedłożenia planów 
na gruntowną restaurację tejże realności; 

rekursu zwierzchności gminnej Nowego 
Sącza, przeciw orzeczeniu Wydziału powia 
towego, ażeby zwróciła kasie powiatowej za- 
liczkę, z powodu likwidacji majątku gminne- 
go wypłaconą ; 

rekurs Szaji Sokalowej i Józefa Wło- 
szyńskiego, przeciw orzeczenin magistratu 
lwowskiego w sprawie pokrycia realności 
pod nr. 581 *, i 449 */, materjałem ognio- 
trwałym ; 

rekursu właścicieli domu pod l. 158 
na Kazimierzu w Krakowie, przeciw orze- 
czeniu magistratu, naka ującemu rozebranie 
tejże realności; 

rekursu właścicieli domu pod 1. 321 na 
Kazimierza w Krakowie, przeciw zakazówi 
magistratu, względem rozebrania stancyjki 
przybudowanej do pomienionego demu; 

rekursu gmin Górny i Woli Raniszow- 
skiej, przeciw orzeczeniu Wydziału powiato- 
wego kolbuszowskiego, którem nakazano 


ściągnąć od obowiązanych kontrybuentów 
sprzed: ne samowolnie zboże ze spichlerzów 
kankurencyjnych; 

rekursu Pawła Seneka z Mistkowic, 


przeciw orzeczeniu Wydziału powiatowego 
w Samborze, którem zatwierdzono uchwałę 
Rady gminnej w sprawie obowiązku opłacania 
przez rekurenta pewnej kwoty za używanie 
pastwiska gminnego; 

rekursu administratora domu nr. 175 
m. we Lwowie, przeciw orzeczeniu magistra- 
tu i Rady miejskiej, odmawiającemu pozwo- 
lenia na pokrycie dachu gontami; 

reknrsu Izraglickich członków gminy 
miasta Żyduczowa, przeciw orzeczeniu Wy- 
działu powiatowego, posiadacze pierwotnych 
gospodarstw, bez różnicy wyziania mają w 
myśt $. 68. u. gm. prawo korzystać z past- 
wisk gminnych; 

W końcu rekwsu Markusa Nagelberga 
i Izraela Osterua w sprawie wydzierzawienia 
na lat trzy prawa propinacji z dodatkiem 
gminnym w Rohatynie, a zarazem zniesiono 
uchwałę Wydziału powiatowego, pozwalającą. 
Radzie gminej na wydzierzawienie na dal- 
szych lat trzy prawa propinacji z dodatkiem 
gminnym z wolnej ręki, polecając przedłożyć 
tę sprawę do załatwienia pełnej Radzie po- 
wiatowej, (C. d. m.) 


Kronika. 


(M. Bar.) Z pod Przemyśla. Przyczy- 
nek do gospodarki c. k, lwowskiej dyrekcji pv- 
vziowoj. Kto wyczytuje ciągłe nżalenia się pu- 
bliczności w kronice @azeły Narodowej na dy- 
tukcję pocztową, sądzitby, łe te jeromiady co 
najmuiej skruszą i do rozważniejszego pełnienia 
obowiązków ją skłonią. Ale gdzież tam | Skargi 
te są „głosem wołającego na puszczy.”  Uprze- 
dzam też czytelnika, że i to, co ja pisać za- 
mierzam, bynajwniej n:e będzie panegirykiem, ma- 
jącym otoczyć aureolą blaskn c. k. dyrekcję 
p eaty, lecz nagim faktem, dostatecznie cechują- 
cym staranną jej w sprawach pocztowych opiekę. 

Z daiem 1. czerwca b. r. przydzieliła dy- 
rekcja pocztowa okolo dziesięć miejscowości, na- 
leżących przedtem do Przemyśla, dla odbiora ko- 
rospondencji do Znrawicy, malutkiej jednominu- 
towoj stacyjki kolejowej, powierzając załatwianie 
spraw pocztowych tamecznemu urzędnikowi ko- 
lejowemu, pelniącemu funkcje szefa stacji, ka- 
sjera, magazyniera itd., więc juž i tak obciążonego 
czynnościami kolejowemi, jak ten zawód „totom- 
fackiego* sam wnioskować każe. Wszystkie te 
miejscow ści leżą o milę do dwóch od Przemy- 
fla, niektóre zaś, miauowicie : Batycze, Hnatko- 
wice, Kosienice i Maćkowice w rówuej lub na- 
wat większej odległości od Zurawiey niż od Prze- 
myśla. Jeśli do tego dodamy, Że gmina i dwór 
zawsze ma jakieś sprawy urzędowe do Przemy- 
éla, mieszczącego w sobie rozmaite władze ad- 
ministracyjne, karne, duchowna i szkolne, łatwo 
pojąć, Że bezwarunkowo dogodniej wymienionym 
4 miejscowościom a prawdopodobuie i innym, 
przy okazji ciąglego znoszenia się z Przemyślem, 
tamže pocztę odbierać, niż nakładając z milę 
drogi z powrotem z Przemyśla w Zurawież to 
uskuteczniać lub nawet osobnego posłańca o dwie 
mile po gazety i jeden lub dwa czasem listy wy- 
prawiać. Znrawiea chyba jedna moża być za- 
dowoloną z otwarcia tej poczty, choć i to wąt- 
pliwe, gdyż dworzec spory kawał za wsią, cią- 
gnącą się w jednym kierunku więcej jak pół 
mili, Przemyśl zaś blisko. Rozporządzenie to 
Świadczy, jak starannie wgląda c. k. dyrekcja 
pocztowa w lokalne stosunki, mające w podo- 
bnych razach rozstrzygać v jego wydaniu. Stała 
się zaś to wszystko jak wiemy dla oszczędzenia 
lub ulżenia trzdów poczeie przemyskiej. Zapy- 
tamy więc, czy publiczność dla poczty i utrzy- 
mania jej urzędników, czy odwrotnie ? 

Jak zaś chwiejną jest dyrekcja w swych 
orzeczeniach, dowodem, że przed uplywem mie- 
siąca od wydania powyższego rozporządzenia, 
Maćkowice, jedna z 4 miejscowości, dla których 
zmiana miejsca pocztowego najniedogodniejszą, 
już napowrót do Przemyśla przydzielona zostały, 
a inne miejscawości zapewne wkrótce temu po- 
Żądanemn wreszcie losowi nlegną, skoro strony 
interesowane ubiegać się o ta hędą. CÓŻ za cheas 
z takeh przemian częstych a niedorzecznych wy- 


| 


nika? Gazety i listy przychodzić będą to do Zu- 
rawicy to do Przemyśla a publiczność narażona 
ua zwłokę i na utratę korespondencji, jak tv już 
właśnie po przeniesieniu poczty do Zurawicy 
okazało się. 

Jeszcze słówko, Widzieliśmy təmi dniami 
doniesienia dyrakcji pocztowej do pewnej gminy 
i dworu w niemieckim języku. Zapytujemy, czy 
dyrekcja udziela gminom jakiego zasiłku pienię- 
żnego na utrzymanie pisarza gminnego, włada- 
jącego niemiecczyzuą, dla odczytywania korespon- 
dencji niemieckich, z widzimisia jej pochodzą- 
cych, czy też nie zależy dyrekcji, aby guina do- 
wiedziała się ilv możności szybku o rozporzą- 
dzeniach. Pojmujemy, że dyrekcja zmosząc się 
z centralną wiedeńską władzą pocztową musi po- 
sługiwać się niemiecczyzną, ale niedorzoczuością 
jest do gmin i dworów atosuwać douiesiania w 
uiezrszumiałym tymże języku. Dzieje się też, 
ża wójt umyślnie do miastu iść lub posyłać mnaj, 
aby ktoś odeyfrował obce mu hieroglify. Czyż 
działa wreszcie c. k, dyrekcja w myśl ustawy, 
nakazującej używania polszczyzny w admini- 
stracji ? 

— Gorlice. Spruwa obsadzeniu posady dy- 
rektora przy szkolę gorlickiej już się raz zakoń- 
czyła, a Rada miejska wywiązała się z niej bv- 
norowo. — Za nadesłaniem bowiem listy kan- 
dydatów dokonano przed pół rokiem wyboru, któ- 
ry z pominięciem propozycji Rady szkolnej okrę- 
gowaj padł ua miejscowego kundydata p. Kon- 
stantego Przybylkę, najstarszego nauczycielu. — 
Kwalifikacją jego wykonał inspektor «kręguwy 
jasielski p. Karpiński 2 niewiadomych przyczyn 
ad libitum bez względu ra załączuiki, któremi 
wykazał kandydat 19 lat gorliwej slużby, i u- 
dowodnil dokretami pochwał eclojące zdolności 
pedagogiczne. — I nanczycieł ten pusiada mir 
w tej okolicy i ma reputację zdolnego pedugoga; 
jest podobno od lat 12 w Gorlicach -— i prze- 
nież wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi, Kaudydata 
tego nie zatwierdza jednak Rada szkolna krajo- 
wa na podstawie tak lichej kwalifikacji jogo, i 
zwraca gminio listę kandydatów do ponownego 
wyboru. — Gmina powtarza swój poprzedni wy- 
bór, motywując wniosek, dla czego przy wybo- 
rze swoim poprzednim ubslaje, —- Lecz i tym 
razem Rada szkolna krajowa, postępując sobie 
sumiennie, stosownie do przekonania p. inspek- 
tora — ma którego zdaniu polegać winna — 
zwraca przedstawienie gminie i nowy wybór na 
kazuje. Rada miejska przy III. dopiero po.ie- 
dzeniu przedstawia innego kandydata w subis 
p. Misiewicza, nauczyciela trywialki ciężkowskiej 
ua d.rektora, a p. Przyb łca daje ad personam 
dodatek 100 zir. w. a wyrównywujący pensję 
dyrsktoraką, czyniąc mu przez to zaszczyt, Że go 
nad wszystkich dotąd byłych nauczyc eli od lat 
wielu istniejącej tu szkoly główuej swem zanfa- 
niem odszezególniła, i zlagodziła tym sposobem 
najniewinniej na przykrą kompromitację u Wys. 
Rady szkolnej narażonego nauczyciela, Wypada 
sobie tylko życzyć, aby Wys. Rada szkolna mo- 
gla przyjść do przekonania o rzeczywistej zdol- 
neści pedagogicznej teg zacnego, prawdziwie lu- 
dowego nauczyciela, a przyzawszy mu słuszność, 
nagrodziła jego chwilowo przykre położenia, aby 
tak gorliwych Indzi dn dulszej wytrwalej pracy 
na poln oświaty nie zniechęcać. Cala okolica po- 
witała tę wspaniałomyślność zacnych obywateli 
gorlickich z wielką sympatją! 


(K. 0.) Bołechów 21. czərwca 1873 
Ze nietylko przemądrzy sztukwistrze na wysta- 
wie w Wiedniu szybkiem dokuywaniein zna- 
€zniejszych budowli cudów dukazywać potrafią, 
nudowodmił to tutaj w Bolechowie tutejszy kamo- 
ralny inżynier budowniczy p, Ludwik Bornemisza, 
8 to w sposób następujący: Duia 14. ubiegłego 
miesiąca, to jest pięć tygodni temu, zjechał ta- 
taj nowomianowany naczelnik świeżo dla Galicji 
kreowanej dyrekcji dóbr i lasów rządowych, p. 
Audrzej Stonawski, z wiadomością że dyrekcja 
ta z dniem 1. lipca r. b. urzędowanie swoje 
rozpoczyna, i tutaj w Bolechowie, jako w ceu- 
trum tutejszokrajowych dóbr i lasów rządowych, 
swoją siedzibę mieć będzie. Powstał ztąd skwa- 
res o lokai on pomieszczeuie rzeczonej dyrekcji, 
a ponieważ się pokazalo, ż3 uiema tutaj takiego 
odpowiedniego lokalu ua podorędziu, wydał więc 
p. Stonawski kameralnemu iużynierowi budo- 
wuiczemu p. Botnemisie rozkaz, ażeby natych- 
miast zuwinął rękawy i zabrał się do roboty, 
mianowicie zaś, ażeby najdalaj do końca czerwca 
r. b. wymurował tutaj gmach piątrowy, w któ- 
rymby ową dyrekcję, czyli czterdziestu i kilku 
urzędników, wygodnie pomieścić można. Osłupiał, 
zrazu p. Bornemisza, otrzymawszy tak katego- 
ryczny rozkaz, uiedłago się jeduak namyślal, 
wziął się albowiem varaz uazaj:trz raźnia do 
dzieł», ściągnął w moment z calej okolicy do 
Bolechowa wszystkich murarzy, stolarzy, Ślnsa- 
rzy, cieślów, i innych potrzebnych mu rzemieśl- 
ników, zwióżł duchem wszystek materjsł, jakiego 
poruczone mu zadanie wymagało, 2a miejsce, i 
oto dzisiaj, po pięciu zaledwie tygoduiach, stoi 
jnż gotów pod dachem gmach piątrowy o dwu- 
dziestu i kilku wcale wyśmienitych alszernych 
pokojach, i właśnis gdy to piszę, gramią moś- 
dzierze, rznia muzyka pod gmachem, który jak 
na drożdżach z ziemi wyrósł pomimo nstawicz- 
nej słoty, p. Bornemisza albowiem, pragnąć u- 
czcić pracę i pilność zatrudnionych przy bndo- 
wli robotników, wyprawia im własnym kosztem 
na zakończenie budowli skromuą ucztę, na jaką 
go stać, i daja tym sposobam tak sohie jak i 
robntnikom swoim chlubne Świadectwo, że nie- 
tylko nadęty a obecnie w trąbę puszczony P. 
baron Schwarz w wielkim Wiedniu, ala także i 
skromni Polacy i Rusini w malutkim Bolecho- 
wie, kosztem zaledwia kilkanaście tysiący gulde- 
nów wynoszącym, pilnością, raźnością, zapobie- 
gliwością, energią, gmachom znaczniejszym w 
kilku tygodniach z ziemi wyrość kazać potrafią, 
quod erat demonstrandum ! 

Przy tej okszji śmiem zapytać Wysoką 
szkolną Radę krajową, kiedy to, tak jak zamie- 
rzyła, 2 fumdnszu stopięćdziesiąttysięcznego, ywy- 
znaczonego przez aejm ną rok bieżący na cale 
szkolne, niższą szkolę żeńską w Bolechowie u- 
tworzyć zamyśla? Wszakże nowe ustawy Szkolne 
Są jnż sankcjonowane, nowy rok szkolny ża pa- 
sem, a tu dziś jutro przybywa do Bolechowa 
powyżej wspomnianą dyrekcja, z mą czterdziestu 
i kilku urzędników, @ z nimi przynajmniej tyle 
nieletniej Żeńskiej dziatwy sz%olnej| Zlitnj się 
więc Wysoka szkolna Rado krajowa mad tą bie- 
dną dziatwą, i nie oglądaj się ha gminę miasta 
tutejszago, ta albowiem utrzymuje tutaj już dwie 
szkoły własnym kosztem, t zecią Część szcznpłych 
jej dochodów pochłaniającym. 

— Wiadomości społeczna - ekonomiczne. 
Akcyjne "Towarzystwo sztucznych nawo- 


zów zawiązując się w Łodzi, w Królestwie Pol- 
skiem, zamierza puścić w obieg 3000 akcvj PO 
50 robli sr. a pò podpisaniu 2000 takich akey) 
rozpucząć swoje ¢ yuności. i 

W Poznaniu powstało nowe przedsiębior 
stwo polskie a tnianowicie księgarnia i #0tf- 
kwarnia Tygodnika Wielkopolskiego pod frań 
Edmuuđa Calliera, 

— Największą ilość prenumeratorów z del6i* 
ników w Europie wychodzących, posiada Daty 
Telegraph w Londynie, Prenumeratorów posie” 
da 170.000, a czytelników gratysowych pew! 
pół miliona. Jakby to dobrze było, gdyby u 15% 
wszystkie pisma wychodzące ua calem tercji” 
rium Polski wialy chociażty tylu prenumersto* 
rów, ilu ich ma ten jedeu angielski dzienniki 
Donosiliśmy o braku robotnika w Nie- 
czech i o mas wych wędrówkach polskich robot 
tników z Pozuańskiego w głąb Niemiec dla Fo” 
boty, zkąd powracają nieraz biedniejsi jeszcze | 
udemoralizowani  Duwiadujemy się, de ajen“ 
pruscy kręcą się obecnie po Galicji i wywabisjł 
tutejszych robotników za granicę. Z okolic pod” 
górskich w Zachodniej Galicji, udało się im WY 
prowadzić do Szląska prukiegu i dalej tysiące 
robotuików, tak że w niektórych okolicach 0% 
szego kraju zabrakło rąk do większej uprawy.“ 
Robotuicy ci uajhaniebniej wysyskiwaui za gra” 
nicą, przynoszą potem od Niemców takie idee 
jak te, które kierowały strzałem Banasia w Tat- 
nowie. Z naszej strony uto sią dzieje, ażeby 
powstrzymać emigrację ludn ite wędrówki. nie 
Sność nasza niema końca. 

— W Warszawie pracuje szewców (msjatró* 
i czeladników) 2000; stolarzy 1164; modnie” 
rek pól tysiąca. 

W Eodzi w maju 
posiedzenie założyć sią 
handlowego. Na prezesa 
ra, jednego z krawców 
Niemcem. 

W petersburgskiuj fabryce ładunków, w8" 
dlug Gołosa podubno najobszerniejszej w Świe” 
cie, zwykle p:scuja okolo 1500 ludzi, a niekie 
dy dwa razy więcej. Wartość jej wyrobów, l4 
cznie z kosztem utrzymania administracji, do” 
chodzi 7,600.000 rs. ma rok, to jest przewył” 
sza cały budżet Zwiąku Szwajcarskiego. — 
W przyszłym roku fabrycznym ma się wyrobić 
w fabryce okolo 160,900,009 ładnnków, z któ” 
rych przeszlo 80,000.00Q  sześcioliniuwych do 
gwiutówek Kruki, około 50,000.000 do karabi- 
nów Burdauu, itd. Wartość każdego ladunki 
wyuosi okulo 4'/, kop. Kadanki wysełają się 7 
fabryki upakowane w skrzynki drewniane z okü- 
ciem Żeluznem, wagi około 3ch pndów, tak, 26 
każde dwie skrzynki mogą w razie potrzeby sta” 
nowić juki jeduegu konia, Znaczna musa ladun- 
ków, mianowicie około 7,000,000 rocznie, „idzie 
ua ćwiczenia w strzelaniu, 

Stosuaes uezniów szkół ludowych do 
liczby ludności w rozmaitych krajach Kuropfi 
według  dzieuuików niemieckich jest taki, 28 
na 10.000 mieszkańców przypada nczniów * 
w Moskwia 150, w Austrji 830, w Belgii 1,140. 
we Francji 1.160, w Holaudji 1,280, w Wiel- 
kiej Brytenji 1.400, w Prusiech 1,520. 


-— Wiadomości literackie, naukowe, arty” 
styczne. 
Wydawuictwa dzieł popularnych dla rze- 
mieślników przez Makowickiego w Warszawie, 
wyszła książeczka trzecia, zawierająca odczyt 
popularny A. Głowackiego p. t. „O odkryciach 
i wynalazkach. * 
Pan Józef Grajnert w Warszawie, Wy- 
dał zbiorek swoich poezji p.t. „Rok w pieśui. 
Pierwsze czasopismo polskie zaczęło wy” 
chodzić w Warszawie dnia 20. maja 1661 roku 
p. t. Merkurjusz Polski. 
W Patersbnrgu w dnin 24. kwietnia rb. 
poświęconym został nowy kościól rzymako-kato- 
licki pod wezwaniem Wnuiobowzięcia Matki Bo 
skiej. Koszta budowy wyniosiy 375.000 rèr- 
Orgauy sprowadzono z Niemiec za 6500 rub. 
Jest to już piąty kościół katolicki w Peters- 
burgu. Samych Polaków mieszka tam przeszło 
20.000 ludzi. 
Otrzymujemy nwiad mienie, że druk dru- 
giego tomu „Historji kościoła polskiego* przez 
ks. Melchiora Bulińskiega już rozpoczęty został. 
Bardzo ważne to dzieło 2 czterech tomów skla- 
duć sią mające, w tym riku ma być ukończone. 
Preuumeratę przyjmoje wydawca (księgarnia No- 
wolackiego w Krakowie) tylko do nkończenia dru- 
kiego tomu po cenie 12 zir, 
Ponieważ p. Bolesław Dunin wspom 
nial w Gazecie Narodowej o dziełach Ale- 
ksandra Grozy, nie ad rzeczy będzie przypomnieć, 
iż przed pięcin luty pan Groza przysłał uiwktó- 
re pisma swoje a między niemi „Próby drama- 
tyczneć pann E-uilowi Borkowskiemu do Krako- 
wo, z prośbą o znalozienie nakładcy. Dotąd nie 
było o nich nigdy Żadnej wzmianki, Życzytibyś- 
my sobie wiedzieć, co się z niemi dzieje? Nale- 
żałoby pomyśleć ó ich ogłoszeniu. 
F. Hösk w Warszawie wydał pod tytu” 
lem: „Msze i śpiewy kościelne Stanisława Mo 
niuszki* trzynaście kompozycji treści religijnej 
a mianowicie w zbiorze tym znajdują się: 1) 
„Msza Piotrowińskać na chór mięszany i głosy 
solowe z towarzyszeniem organów, słowa Justyna 
Wojewódzkiego. Dziwnie to prosty a jednak 
wznioaly utwór. 2) „Msza żałobna na cztery 
głosy z towarzyszeniem orgawów. Słowa zwy” 
kłe, lacińskie; 3) Pieśń Karpińskieg, „Kiedy 
ranne wstają zorze“ w nową mełodją nbrana: 
4) „Zdrowaś Marya* ; 5) „Benedictus*, 84 to 
trzy kwartety wokalne z towarzyszeniem orga” 
nów. Nadzwyczajnym wdziękiem zalecają git 
dwa dnety; 6) „Illumina oculos meos“ i 7) 
Hymn do Matki Boskiej“ pierwszy na sopran ! 
alt, drugi na alt i bas; 8) Spiew na jeden 
glos „Inclina anrem tuam“; 9) Psalm tlnmi 
czenia Karpińskiego; 10) Spiow na głos bssó” 
wy: „Ad te, Domine, lavavi animam mesm ' 
11) „Hymn do Pana Jerusa“ na bas, pele" 
jast powagi, godueści i wiary; 12) Prostotą * 
pięknością wielką odznacza sią Śpiew „Ojcze 
Nasz“. Prócz tego nakladem tejże firmy w)” 
szło pięć kompozycji Moniuszki treści Światowej 
pod tytułem „Kompozycje poślniertna.* Dwie 
z nich są na fortepian, trzy zaś do Śpiemu : 1) 
Mazur; 2) „Deux feuilles d'albnm* ; 3) Spie“ 
cztery pory roku; 4) Spiew do wiersza tlum? 
czonego z franenskiego Berangora „Staty "1 
częgać, i 5) Spiew do słów tłamaczonych z WiK” 
tora Hugo „Lóni jutrzenka. Tu  wspomnimj» 
łe przed kilkunastn laty w Mogancji wydał M” 
uinszko śpiew do słów francnskich Wiktora MU 
go: „A quoi bon entendra,* 


rb. odbylo się pierwsz? 
tam mającego banki 
wybrano p. Schleiblec 
tamtejszych, jest om 


| 


